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W. BARANOWSKI. 


PRAWDĄ 


Sprawiedliwość w wykonaniu swen 
me przez to w życiu zbiorowisk ludz= 
kich tak wiellkie zajmuje stanowisko, iż 
dłoń karząca jej powoduie zadoŚćnczy- 
nienie jakgdyby za bope:nione winy | 
krzywdy innym przyczynione, Kara — 
wymiaru sprawiedliwości wynikiem 
będąca — oo do jakości swej bywa nie 
kiedy podawaną w wątpliwość i na- 
mgół jes: rzeczą względną, iako że zimie 
waią się poglądy i obyczaje i miary. 
Jedno natomiasi w procedurze sądów 
całego ŚWiata jest czynnikiem prawie 
niezmiennym — ty, iż by sie stało za- 
dość sprawiedliwości dąża one w to- 
ku dochodzeń do ustalenia w każdym 
wypadku prawdy i przedstawienia 
jei bez żadnvch osłonek. 


W tyin zakresie Sprawiedliwość į ca- 
ty aparat, bgdący na jej usługach, spet- 
nala najwyższe swe zadanie, Wypo- 
wiadają walkę na Śnrerć i życie nie- 
Aikor wszeikiei zbrodni, lecz lakże 
,łamstwu, za Kiurem kryje ona naj- 
węściej swe ponure oblicze, obłudzie 
dora je maskwie, pozorom, które ZWO- 
izą, i podejrzemiom, iest; nie mają pod- 
saw. Sprawiedłiwość w swem prze- 
znaczenu najwyższem nie jest katem, 
iest raczej chirurgiem, oddziełajacym 
od całosci społecznei zakażone człon- 
ki przedewszystkiem Jednakże jest 1 
pozostanie mozubłaganym  anałltykiem 
rzęczyw sicie, zekroć ię ośiatitią prac- 
nika zad złości nikczemnej i zła, prze- 
S'gncza, nieuczciwa wola. 

Sprawiediwość, to plonaca pochod- 
ma, rozświetlaląca mroki. lo Światło 
„dzerwące się do naiskrytszych taini- 
sów, Sprawiedliwość to potęga mo- 
ruma, stojaca na straży słuszności į bro- 

aca stosunki społeczne od rozkładu. 
raś rozkład naisnadtwej skrada Się W 
n eświadomości, wpelza tam, guzie brak 
cdwag nazywana rzeczy po imieni 
wydobywania zła wszeikiego na po- 
wierzchnie j ukazywania go oczom 
ludzkimi z calą surową į przez nic Rie 
irowócjagagą szczerością, Bowiem de- 
maskowanie przesiępsiw toruje dro- 
gę cnoce a ukazywanie ich ohy- 
dy rzucą postrach na tych krô- 
y się zdaje, iż żyć moćna pośród ti- 
iemnie grzechu. i nawet ciągnąć z tego 
swinie korzyśc, Lociorawe do prawdy, 
cioćby po przez niebywałe trudności, 
"st naiwiokszetm lecznictwem spolecz= 
em, Podsyca ona uiność dusz, słabych 
Nawet į; watpiucych, w potege spra: 
wiedliwości i czystą bezstronność tych, 
Których pieczy jest powierzona, Budzi 
w surmieniach ludzkich te pewność, iż 
| ookołą nich nie może Slać się nie, 20- 
Py Nie nirząło dnia, bożego, coby; za- 
'oCZeć j ukryć się dało coby kompro- 
ts€Em, było jakimś pomiędzy prawem 
a bezprawiem. 

Zdając sobie sprawe z Wysokich za. 
dań Państwa, iako regulatora Życia 
Społecznego, jako isgo obnoltcy od we- 
Wiąz i od zewnątrz ;odnoczeŚnie, rg. 
*utmionty aż nadto dobrze. iż must 


5lo pozostawać w nairzetel. | 


liejszym zawsze stosunku 
dg Pr awdy. W dnin, gdyby zeszło 
bowiem na moralne manowce, gdyby 
«dne wmy próbowało osłaniać, a inne 
przemiiczać lub wybielać — stałoby się 
stekiem nieprawości i rychło stoczyło 


-e 


wychodzi codziennie rano 
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by się bo równi pochyłej ra dno aro- 
motnej i okropnej przepaści. 

Władza wszelka tak długo jest przez 
ogół istotnie szanowana, jak dlugo opie- 
ra się na Sprawiedliwości — to znaczy 


ale wnika w przyczyny iej mby w źró. 
dio choroby, by to ostatnie zlikwido. 
wać, Sprawiedliwość munsi być nietylko 
rychia, nietylko równą dla wszystkicii, 
ale dalekowidząca, tak daleko, by jedno 
złe uprzedzać, a iune odsłamać oczom 
ludzkim tak śmiało. by nikomu na myśl 
nie przyszło, iż iakakolw iek, nicgodzi- 
wość ukryć może się przed Okiem pra- 
wa, a tem bardziej, iż pod jakąs znał. 


rap” cm a e WE 0 o r 


Listy należy irankować. -- Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 


Rękopisów nadesłanych nie zwraca 


| 
| 


=] 20 gr. 


duje sę protekcią, To podstawą jest 
bowiem zdrowia Państwa i Narodu i 
jego sił moralnych. 

Tej prawdzie nowa Polska hołduje 
w całej rozciągłości, Nie ma ona nie do 
ukrycia i nic do zatajenia, Ma nato- 
miast, jak każdy naród szlachetny, zro- 
zumiałą ambicję oczyszczenią bytu 
swojego z wszelkich miazmatów co 
zan:edbane albo ukryte w cieniu, po- 
wodować by mogły wyziewy zgniktzny. 
System, dzisjaj rządzący, na pierwszem 
iwiejscu stawia zdobycie zaufania, sta- 
wia ufrwalene w każdym  obywarelu 
tej niezłomnnej pewności iż żaden Za- 
ich na prawo nie zostanie bezkarnytu 


„Wbrew konsorcium czterech”. 
W przededniu wizyty min. Titulescu. 


(łelefonem od naszego korespondenta.) 


| 
| 
uietylko każdą winę piętnuje i karze, 


Warszawa, 7 października. (Sz) Zbii 
żone do rumuńskiego ministerstwa 
Spraw zagranńnicziiych gazeta „Indepen- 
dance Roumaine“ zamieszczą artykuł, 
w którym omawia podróż Ministrą Ti 
tulescu do Warszawy, oraz podróż je- 
go do Aten i Angory która nastąpić 


iwa bezpośrednio po w zycie warszaw” | 


skiej. 
Wizyty ministra Titulescu — pisze 
aulor artykułu — mają znaczenie zu 


pełnie specialne. gdyż muszą być rozu 
utianę jako pewne kroki poltyczne, 
pozostające w ramach polityki, która 
voraz szerszeni rzutami przenosi Się 
na wschód Europy. Jesteśmy obecnie 


już daleko od czasów. kiedy wszelka 
inicjatywa w sprawach politycznych 
przychodzi z Zachodu, Wbrew konsor 
cjum czterech, codzienną praktyka 
wykazuje. że więcej jest rozsądku i 
więcej dążenia do porozumienią po- 
między narodami na Wschodzie Euro- 
py. Na poparcic swej tezy autor cytuie 
fakt wzmocnienia węzłów łączących 
państwa Małej Ententy. podpisane w 
Londynie paku, dzięki któremu So- 
wiety normuja swe stosunki z sąsiada 
mi i postępujące na Bałkane porozu- 
mienie Grecji z Turcją, Turcji z Bułgar- 
ią. a nawet Bułgarii z Jugosławią 


m 
N 


Wojny skończyły sie, została przyjaźń 


Toast gen. Wieniawy-Diugoszewsxiego na cześć Turci. 


T-go października. (PAW) 
Wczorajsze uroczystości święta kawa 
lerii w Krakowie dały sposobność do 
manifestacji na rzecz przyjaźni polsko 
tureckiej, W ozasie gdy ca Błoniach 
kawaleria przegrupowywała się dg d2= 
filady, opodal w parku Juwenja odby 
wało się śniadanie pod namiotarm. W 
jednym z namiotów siedział Marsza- 
łek Piłsudski w towarzystwie charge 
d'affaires i attache wojskowego Tur- 
cji Nadi Beja i generałów oraz pik. 
Warthby. Gen. Wieniawa Dlugoszew- 
ski poprosił |”, Marszałka o głos i 
zwracając SIę uo przedstawicieli rzą” 
du tureckiego. powiedział m. im.: 
Niech mi boxie wolno dać wyraz 
uczuciom, iakie wywołuje w nas obec 
| ność przedstawicieli szlachetnego na- 
rodu tureckiego j armi tureckiej. Po' 
ska i Turcja w czasie długich wieków 
wałczyły z sobą w sposób szlachetny 


SUKNA 


Kraków, 


I 


> i rycerski. Sobieski po bitwie pod Ch 


cuinem pisał do królowei Marysieńki: 


. „Kopij większa skruszonych połowa — 


' bo tak mężnych 


| 


ludzi, jako to było 
tureckie wojsko, wiem, że wieki nigdy 
nie miały”, Historja zna — mówił da 
le; generał — wiele faktów przyjaźni. 
zawartej między rycerzami obu stron. 
kiedy to wschodnim zwyczajem lano 
wodę na miecze. Woiny się skończy- 
ły, ostała się przyjaźń. Ta przyjaźń 
rośnie w miarę wieków w parze zpu 
dziwem dla wielkiego wysiłku narodo 
wego, jakiego dokonuł naród tureck* 
pod wodzą wielkiego Ghazi Kema! 
Paszy. W zakończeniu mówca wzaniós! 
toast na cześć narodu | armji tureckie. 

Należy podkreślić, że w czasie Śnia 
dania Marszałek „Piłsudski prowadził 
ożywioną rozmowę z charge d'affaire 


i attache wojskowym Turcji. 
—— N0) 


E 
na ubrania, palta. raglany, pokrycie futer, kostjumy, 
praszcze damskie, mundury studenckie pzieca 


IROEUSŁ CWETLER, Lwów pi. Mariack. 8. 


| Tel. 38-43, 


(gmach Sprechera) 


Ceny bardzo niskie, 


to" adziztęję 4 października 1953 
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Rok 123 
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Ceny ogłoszeń: 


Za 1 wiersz milimetr. (Gth cm. Szer.) w zwykłych ogłusze 
nisch gr. 30, 

w kronice, repertuar, dział gospodarczy, 
ar. re, pod nagłówkiem na pierwszej stronie zł. *-. Za 
edno Mowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupna 
i sprzedaż Słowo gr. 12, matrymonialne, korespondencje. 
Prywatne słowo gr. 20, dla poszukujących pracy gr. 6. 


£ zastrzeżeniem miejsc 28 pre. agrani z. o 0 pre. ir z% 


w nadestanem | w nekrologach gr. 50, 
aski w „ekście 


TRWAJĄ PAŃSTWA | NARODY. 


i unię da ukryć się przed Oczyuia WSZĘ* 
daie przenikającej | wszystko wydoby- 
wającej na jaw woli i obowiązku wy- 
laśnienia Prawdy, Bowiem inaczej Do- 
częłoby się blłąkunie wszystkich nas po. 
śrad moralnej nocy. 

Wyrazem nieskończenie wymownym 


tego jedynie racjonainego pogiądu, le. 
wiary w zbawczą i odradzają cą roe 


Sprawiedliwośc, — były dwa procesy 
sądowe, niezwykle drażliwe t bolesne, 
jakie toczyły się w Samborze 1 w Sa- 
uoku, Oba wyrosły nie tylko na ile 
spolecznych zbrodm, ale i u epewności 
chwiłowej, kto był ich sprawcą właści- 
wie, j dziwnych baśni, krążących do- 
okoła tajemniczych i han'ebnych wy- 
daizeń, Tej uitpewności kres położyć, 
rozwiać legendy niedorzeczne, mogli 
tylko zdecydowara ną wszystko WŁ 

dza, jednemu hołdurąca i jednego pra 

graca: Prawdy Bowiem Prawda :e- 
dyne w obu wypadkach była dla 
wszyskich naibaruziej upragniona. | 
Volska cała czekala na jej pozuanie. 
Czekałą na nią bardziej może niż na 
Same wyrok. Bo wyrok  określaiy 
główun:e stopień kary. rzeczywistość 
taktów natomiast, które sąd miał wy- 
Świetlić, byla niezbędna dlą przywró- 
cena równowagi myśh j wyrwania cb 
z koła kłaimsiw podejrzeń © mwektyw 
usżiujących posiać w duszach szkodliwe 
iermenty. 

— Nie spodziewa ce się.. prawdy nie 
dowiemy sę nigdy — mówil. Św adu 
mic zatruć chcący mózgi j dusze.. 1 
czekali skwapliwie ną skutek swych 
poduszczen.. Lecz słowa poule wtło- 
czono im do gardla z powro:cm. 

Przewód sądowy, zarówno w Sau 
borze jak w Sanoku, ne pozostawi 
pola do żadnych niedomówień. Tu į tam. 
nie szczędzono nikogo, luj am wy- 
łożono na stół całą prawdę. Dla prze» 
stępcow bezpośrednich miała ona skutki 
dorażnć: wyrok; surowe j zaslużon 
uajzupełnsej, Ale nienwrejszą była Praw 
dy Owe: doniosłość, że tak powiemy 
publiczna, W tym względzie akazał: 
ję oga niewąlpliwic n ezastąapionyi 
wpros, Ickiem morainym. Cześć , chwa. 
ła tym, co zaaklkować go imeli od- 
wagę, ne zważając na żadne wzęiędy. 
Nie „kryjąc“ i nie osłaniając nikogo 
żadnych czynników, admin'syracyjnych 
nawet, nic zamilczając błędów. 

Sanok i Sambor, to dwa straszliwe 
ule jakie pouczające widowiska!., Wi- 
dowiska zbrodmj | szału, ale zarazem 
prawości wielkiej tych. co nie zawala! 
sę zadeimonsirować” jak najszczerzey 
wszystkiego tego nawet co gdziuindziej 
ukrywanoby zapewne wstychwie, —. 
ty Polsce się ne ukrywa nie — rzec 
dziś możemy z duną, przypisując to 
arówno kierowniczym  wytycznyn: 
naszej poliiyki wewnętrznej ak | nic 
kazitelnym organom sadown etwa 
adyninistracy mieiscow:j, — W Polsce 
naprawia się złe, tepi je i nisrczy, Od 
słaniając je bez żadnej fałszywej poli- 
tycznej „dyskreci”.,  Wmnvcn wska. 
zuje się palcem, mie licząc się z tem. 


| czem są lub byli.. I czyny «ch kwaliii- 


kuile się, nie Szukając żadnych Wy- 
kretów... 
Te wnioski wagi użezimierce, wnioski 


o olbrzymim walorze wychowawazyiı 
(Daiszy ciąg na stronie 2-81.) 


Nr 7 üa 9 października 1937 


PLASIE OCHRONNE 


ula zajęć łasoratoryjnych 
najtańsze źródło: 


„PALLIUM' 


Wytwórnia odzieży ochronnej i sportowaj 


Lwów, ulica Hetmańska I. 22 
obok Miejsk. Muzeum Przemysłowego 1846 


Adwokat 


Dr. F. Schramm 


prowadzi Kancelarię 


we Lwowie — Akademicka 7 
Tel. 16-15. 1952 


(Dalszy ciąg ze strony I-szei.) 


narzucają się same przez się jako Wy- 
nik dochodzeń į wyroków w sprawie 
zarówno mordu, wywodzącego się Z 
vartyjnej zaciekłości jak i w Sprawie 
niesłychanej w  brzydocie podłoża 
swego zbrodni, dokonanei na jednym 
z najsziachetniejszych polaków rękoma 
inoplemieńczych konspiracyjnych bo- 
jowców. Winą w obu wypadkach do- 
wedziona została definitywnie. Wątpli- 
wości nie może być żadnych. Zbrodnie, 
ich wykonawców, ich motywy znamy 
już wszyscy. I wiemy, do czego dopro- 
wadzić może mienawiść, propagowana 
w ten czy inny sposób. 


Kiedy myślimy o skazanych w pros 
cesie sanockim, dreszcz nas przejmuje 
z trwogi, by w.dalszyin ciągu przez 
suląkańców uprawiany posiew miena- 
wiści i kłótni wewnątrz narodu nie 
wzeszedł gdziekolwiek jeszcze. Ale my- 
ślimy, iż właśnie cała prawda sanot- 
kiego draniatu otrzeżwi i dg opamięta- 
ra doprowadzi wielu, R wspominam 
my przebieg strasznej sprawy © zabój- 
stwo ś. p. Tadeusza Hołówki, tg praw- 
da z nie; bijąca potężniejszym Jeszcze 
¿hyba przemawia głosem. Ukraińcom 
daje ona okropny obraz tych fatamych 
wpływiów, jakie działają na młode po- 
kolenie ich, błąkające się po zupełnych 
rczdrożach, Ratunek dla owych dusz 
uwodzonych winien być obmyślony jak 
dwirychiej, Powinna też być podięta re- 
wizią wyobrażeń z gruntu upacznych 
| mogących pomnażać tylko liczbę stra- 
ceńców, kopiąc co raz głębsze prze- 
paści pomiędzy dwoma współżyjącemi 
ua jednej ziemi plemionami, Rzecznik 
powództwa cywilnego adwokat Szurlej 
tę część prawdy, biiącej w oczy z Mi- 
stomi truskawieckiego mordu, wyłożył 
z głębokiem przemyśleniem i wielkim 
talentem. Przypomniał on społeczeń- 
stwu ukraińskiemmu, jaka różnica zacho- 
dzi pomiędzy jego „bojowcami' a na- 
szymi z czasów niewoli moskiewskiej. 
Jest to zasadnicza różnica warunków 
politycznych j duchowego nastawienia. 
Nie watpimy, że coś z tej prawdy osta.. 
nie się w poilęciach narodu namiętnego, 
młodego ale zdolnego przecie do racio- 
nalnego myślenia, I on dawno nie sły- 
szał prawdy, lub nie patrzył zes śmiało 
prosto w oczy 


——— —— 


Znaczki i dyplomy dla sub- 
skrybenłów Pożyczki Nar. 


Warszawa, 7 października. (PAT) 
Kom sarz generalny Pożyczki Nanodo- 
wej podaie do wiadomości wszystkich 
szkó!, klas szkolnych, zespołów robot- 
niczych i włościańskich. które wspól- 
nemi stami zbiorowo subskrybowały 
puiedyncze obligacje Pożyczki Narodo- 
wej. że mogą zgłaszać się w miejsco- 
wych urzędach skarbowych z kw'tami 
dokonanej subskrypcij oraz wykazami 
os:b, uczestniczących w subskrypcii, 
celem dodatkowego otrzymania znacz- 
ków dla wszystkich biorących udział 
w subskrypcji. 


Niezależne od znaczków. wszystkie 
szkoły i klasy szkolne mogą otrzymać 
$olomy. 


=f jat 


Najpiękniejsze fotograije! 


| NAJTAŃSZYM KOSZTEM! 


1719 
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SPECJALNYMI REFLEKTORAMI WYKONUJE 


VE N US y AHADEMICHA 24 


Platoniczny charakter rezolucji 
w Sprawie ochrony mniejszości. 


(Telefonem od naszezo korespondenta.) 


Warszawa, 7 października. (Sz) Z 
Genewy dvnosza: Dzisiejsza dyskusja 
w podkomitecie redakcyimym VI. ko- 
misii, została zakończona zgodnie Z 
przewidywaniari, rezolucją o charakte 
rze zupełnie platonicznym. 

Przyjęto rezolucię-powtarzającą za- 
lecenia Zgromadzenia Ligi Narodów z 
r. 1922 w Sprawie stosowanią do 
mniejszości narodowych w: tych pań- 
stwach. które nie sa związane trakta- 
tami miejszościowemi, tych samych 
postanowień, 
stwa obarczone traktatami. 
si tej rezolucji należy podkreślić rolę 
dalegatów Polski i Grecji. bez których 
wypadłaby oną jeszcze bardziej ane- 
inicznie,, Za rezolucja głosowały wszy 


uira 


racja K 


jakie obowiązują pań- ! 
W przyję- ; 


najprzedniejrzej jakosci 


WYKWINTNIE WYKONANE 
CENY BEZKONKURENCYJNE! 


LWÓW, PL. MAR EA 


stkie państwa, z wyjątkiem Niemiec, 
które pozostały w odosobnieniu, Dele- 
zacja włoska, oddaiąc swe głosy za 
rezelucją, zastrzegła się. że nie zwraca 
Sie ona przeciw żadnemu państwu. 

Jest rzeczą oczywistą, że Przyvęte 
w dzisiejszej rezolucji potwierdzenie 
zasad w sprawach mniejszościowych 
uicma właściwie żadnej mucv praw- 
uej, a co najwyżej może mieć znacze- 
nie moralnego przymusu. Mimo to jed 
vak trzeba stwierdzić, że już sam fakt 
trzydniowej dyskusji na temat genera- 
lizncii traktatów mniejszościowych 
nie będzie mógł pozostać bez echa. 
Zdają sobie z tego Sprawę dostatecz- 
nie wszyscy w Genewie, 


oth iŚp. 


Nieńicoiń grozi iniiaCja. 


Paryż, 7 października, (PAT) Dzieu- 
niki francuskie zwracają uwagę na fa- 
talny stan finansowy Niemiec. Walka 
z bezrobociem, jaką energicznie pro- 
wadzi rząd hitlerowski, zachwiała po 
ważnie finanse Rzeszy. 

Cały deficyt budżetowy Niemiec, 
wyrażający się ostatnio cyfrą 3 miliar 
dów, mk., nie może być pokryty drogą 


Okradziony w pociągu 
urzędnik konsulatu. 


Warszawa, 7-go października. (Sz) 
Wczoraj w pociągu pospiesznyni Bu- 
kareszt-<Warszawa, w pobliżu Czer- 
niowiec, okradziono urzędnika komsu- 
latu polskiego w Kiszyniowie, Wolpiń- 
skiego. Urzędnik ten wracał do kraju 
na urlop wypoczynkowy i w sweiwa 
lizce oprócz rzeczy osobistych wiózł 
pocztę dyplomatyczną konsulatu do 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
W pobliżu Czerniowiec zasnął, a gdiy 
się przebudził, stwierdził, że skradzio 
uo inu walizę. Zawiadormiona o ten 
policja, wszczęła energiczne poszuki- 
wania. Okradziony urzędnik pozostał 
w Czerniowcach, gdzie czeka wyniku 
poszukiwań. Miarodajne czynniki war- 
szawskie stwierdzają, że p. Wolpiński 
jechał na urlop i przy tej sposobności 
zabrał ze sobą zwykłą pocztę konsu- 
latu, zatem nie mógł przy sobie posia 
dać żadnych ważnych listów. 


TRAGICZNY WYPADEK PRZY 
BUDOWIE MOSTU. 


Borysław, Ś października. Onufry 
Paraszczuk, robotnik lat 40. zatrudnio: 
ny przy budowie mostu na Tyśmieni- 
cy w Borysławiu, spadł w czasie pra- 
cy z mostu do rzeki, wskutek czego 
doznał ciężkich obrażeń i okaleczeń, 
W stanie groźnym przewieziono go da 


szpitala, 


pożyczek zagranicznych. Olbrzymi plan 
robót publicznych, realizowany przez 
| Hitlera, może — zdaniem  „L'Homme 
| Libre“ —- zakończyć się katastrofą fie 
| nansową. Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa Niemcy będą zmuszone 
uciec się w naibliższym czasie do in- 
flacii. 


| 


Pierwsza w Warszawie 
operacja odmiadzająca. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
| 


Warszawa, 7-go października. (Sz) 
W Warszawskiem Towarzystwie Le- 
karskiem docent Uniwersytetu war- 
szawskiega dr. Jan Zaorski złożył 
sprawozdanie z dokonanej przez niego 
pierwszej w Polsce operacii odmładza 
iącej systemen: Woronowa. 

Operacja odbyła się w Szpitalu SS 
Elżbietanek. Operacji poddał się 56-le 
tni arystokrata polski, który wskutek 
przewlekłej choroby stracił siły ży- 
wotne. Operacja odbyła się w asyście 
pięciu lekarzy. Do przeprowadzenia za 
biegu użyto sześcioletniego pawiana. 
klórego sprowadzono z zagranicy i 
poddano w Warszawie  dokładnemu 
badaniu co do stanu zdrowia. 

Przed operacją małpa została u- 
śpioną, a pacjenta poddano tylko za- 
biegowi znieczulającemu. _ Operacja 
trwała około 20 minut. Po przeszcze= 
pieniu gruczołów małpy, pacjent czuł 
przez kilka dni nikłe bóle w kościach. 
Po 10 dniach pacjent mógł już opuścić 
szpital. Obecnie czuje się w pełni sił 
żywotnych, a obserwacja lekarska, ja- 
kiej jest poddany, stwierdza dobry 
stan jego zdrowia. 

Nowością dokonanej w Warszawie 
operacji jest okoliczność, Że zabieg ten 
przedsięwzięto na osobie stosunkowo 
młodej, podczas gdy Wononow stosu- 
je swą metodę tylko wobec osób bar- 
dzo starych. 
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Rezo:ucje iekarzy. 


Na wiecu ogólno-lekarskim, sadby- 
tym w dniu 2 b. m. w sali Rady m 


uchwalono następujące rezolucje: 


I, Mimo ciężkie położenie materialne 
stanu lekarskiego, lekarze zebrani na 
wiecu dnia 2 października 1933 wzy- 
wają ogół lekarski do jak vaťntenzy- 
wniejszego poparcia Pożyczki Narede 
wej. 

IllWychodząc z zasadv. 
two w Kasie chorych bowinmo być 
wohfe od supremacji czynników admi- 
nistracy'nych Kas chorych a to: ze 
względu na dobre ubeznieczonych | 
moment zaufania chorego do lekarza. 
będący podstawowym czynnikiem le- 
czema. lekarze lwowscv zebrani na wie 
cu dnia 2 b. m. w sali Rady miesslcież 
uchwałlają: 


a) Wzywa sie zarząd Okręgu Z. E. 
P, P. do zwrócenia się do Izby Lekat- 
skiej we Lwowie z petycją. by posta- 
wiła wntosek do Naczelnej Izby Lekar 
skiej o wymówienie wytycznych zmie 
niających powyższą zasadę. 


b) Świat lekarski stwierdza. że go- 
tów iest ponosić w dalszym ciągu of'a 
ry dla idei utrzymania ubezpieczeń spo 
lecznych, nie może jednak całego cic 
žaru brać na Swoie barki, w tym ce 
jważa, że również budżet administra 
tyinv, stanowiący obecnie noważny 
odsetek w wydatkach każdei Kasy 
chorych. powinien być pociągnięty do 
równycl świadczeń, 


iż lecznic- 


I. Wobec tego, że w sprawie wyly 
czhych toczy alka ọ stanowisko 
alego zawodu lekarskiego. wiec wy- 
powiada się przeciwko zawieraniu 
mów jednostkowych oddając akci: 
wiece Z. IL PB, 


ROPERNIRA 


15a 
Filja Perfumerji S. FEDERA 


Drugi proces przemyski 
przeciw St. Paszkowskiemu 


Przemyśl, 7 października. W aniu 
dzisiejszym odbyła się w Sądzie okrę- 
gowym rozprawa przeciwko Starisład 
wowi Paszkowskiemu, b. urzędnikowi 
Składnicy sanitarnej DOK X, oskarżo- 
nemu o zabójstwo urzędnika Mroczkow 
skiego. 

Sprawa była iuż rozpatrywana przez 
Sąd przysięgłych, który skazał Pasz- 
kowskiego na 5 lat więzienia. Sąd Nai- 
wyższy wyrok ten zniósł. 

Dziś odbywała sie ponownie rozpra- 
w wyniku której przysięgli za- 
twierdził; wprawdzie, iż Paszkowsk! 
zabił Ś, p. Mroczkowskiego, lecz dzia- 
łał w zupełnem zamroczeniu umyslu 
tak że nie był świadom swego czyni 
Na podstawie tego werdyktu Trybuna! 
uwolni! Paszkio wskiego. 


wa, 


Spadek bezrobocia. 


Według danych państwowych urzę- 
dów pośrednistwa pracy, liczbą bezro 
hotnych, zarejestrowanych na teren'e 
całego kraju w dniu 30 września r. b. 
wynosiła ogółem 200.030 osób, t. i. o 
209 osób mmiej, niż w tygodniu poprzed 


Tehperatura we Lwowie w dniu7b 
m.: O godz. 7 rano ciśnienie barometr; 
czne 742'12 temperatura --3'8. ð godz 
i w południe ciśnienie barom. 741'96 
rempenatura +1273. o godz .9 w'ec': 
ciśnienie harometryczne 738'41] temp 
zatura --84. 


SKŁADAJCIE DATKI 
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
=== w BYTOMIU === 


ar iW., 
Ser AI re 


320 milj. zł. na Pożyczkę Narodową 


(Telefonem 


Warszawa, 7 października. (Sz) W 
Ciągu całego dma dzisiejszego prowa- 
z0no obliczenia sum  subskrybowa- 
nyeh ną Pożyczkę Narodową. Według 
Prowizorycznych obliczeń, kwota sub 
Skrybowana dobiegła w dniu 7 b. m. w. 
Boludnie 320 milionów złotych. Depu- 
Sze o subskrypcji nadchodzą dalej bez 
Przerwy. 

Jak się dowiadujemy, bezpośrednio 
Po zakończeniu obliczenia wyników 
Sttbskrypeji, Minister WR. i OP. wystą 
Pi na Radzie Ministrów z wnioskiem 


Nowe umundurowanie 
Straży Granicznej. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7-go października. (Sz) 
£ dniem dzisiejszym weszła w życie 
iozpotząwzemie Ministra Skarbu, wpro 
wadzające nowe umundurowanie dla 
oficerów i szeregowych Straży Grani- 
cznej. Rozporządzenie zawiera szcze- 
gółowe nrzepisy dotyczące poszczegól 
nych części umundurowania, ich kroju 
i wyglądu. Nowe umundurowanie Stra 
ży granicznej jest prawie identyczne 
z umundurowaniem wojska. 


Wymiar podatku dochodo- 
wego na rok 1933. 


Urzędy Skarbowe na terenie całego 
kraju prowadzą obecnie prace nad wy 
uiarem podatku dochodowego zą rok 
1923. Komisie szacunkowe odbywają 
już posiedzenia. rozpatrując wnioski 
przedstawione przez poszczególne u- 
rzędy. 

Liczni płatnicy otrzymują wezwania 
do złożenia w urzędzie Skarhowym 
wyjaśnień, celem usunięcia watpliwo= 
ści, powstałych przy rozpatrywaniu 
ich zeznań o dochodzie; w myśl bo- 
wiem ustawy wladzy. skarbowej nie 
wongo przyjąć do opodatkowania do- 
chodu niczgodnie z podanym w zezna 
nin, bez przedstawienia  płatnikowi 
zachodzacych watpliwości, W razie 
niezgłoszcia się płatuika, lub złożenia 
wyjaśnień, nieusuwających podanych 
przez urząd skarbowy wątpliwości, 
możę urząd skarbowy ustalie dochód 
wyzszy, niż zgloszony przez płatnika. 


e — y zza 


Inspekcja prezesa Rady Wycizo- 
wania Obywafelskieno Zw. Strzel, 


Prczes Rady Wychowania Obywatelskie. 
go Zw. Strzeleckiego, p. nacz. Podwy= 
soaki odbył inspekcje pracy wychowania 
obywatelskiego Z. S. w okręgu grodzień. 
skim i podokręgach nowogródzkim i wileń. 
skin. przyczem w. Wilnie odbyła się łącz- 
nie z tem konferencia kierowaików komi- 
syi wychowania obywatelskiego Zw. Strze- 
ieckiego z terenu kuratorium wileńskiego. 
Na koniercncji omawiane były bieżące 
sprawy Organizacyjne, dotyczące pracy 
wychowania obywatelskiego w oddziałach 
Zw. Strzeleckiego. k 

Prezes Podwysocki odbędzie w naibliż- 
Szyma czasie iispekcię ianyeh okręgów. a 
między jnnemi Łodzi, Poznania. Krakowa. 
Lwowa, Lublina i Torunia, 


swego kores: 


| 


udenta.) 


wyasygnowahia pewnei kwotv z DOŻY 
czki na budowę Biblioteki Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego w Krakowie, W ten 
Sposób upamiętniony zostanie wielki 
wysiłek społeczeństwa, dokonany przy 
zaciąganiu tej pożyczki na pokrycie nie 
doboru budżetowego. Nie wykluczona 
jest rówimeż ewontualność przeznacze 
nia z Pożyczki Narodowej pewnej kwo 
tyna rozbudowe szkolnictwa poswze- 
chnego. Co do budowy Bibliotek, Ja- 
giellońskiej, to na ten cel wyasygmowa 
nych ma być 3,5 miliona złotych, z cze 
Zo część jeszcze w bieżącym roku bu- 
dzżetowytn. 


=" EASDNTNREWINUDNKA 


Kanclerz Dollfuss 


w kałedrze św. Szczepana. 


Wiedeń, 7-go października. (PAT) 
„Reichspost* donosi, że kanclerz Doll- 
fuss udał się wczoraj wieczorem nie- 
spodziewanie piechotą ze swego mie- 
szkania do katedry św. Szczepana, 
gdzie modlił się u ołtarza Matki Bo- 
skiej Towarzyszyli mu minister dr. 
Buresch i dwaj sekretarze. 


© pażdziernika i 
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_ubscznegu, uje 


„dd Udręczeń do Zdrowia 
U e ini | TEORIE 


Tegel działa szybko priy 


dilati redwalyczwych | Podagrze | Miyrenle, Atomy 
Blach I radni W $ 


Toga! uśinierza boles i 


EIU I prediękiewii 


ulgę, nie wywierając iadnege 
wu na serce i żołądek. 


"uk 
Już od przeszło lat 15-tu 


z powodzeniem stosuje 
ch schorze- 


się przy 


siące udręczonych odzya- 
kało ¿swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 


| wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
czowego i dlatego w ga- 
rodku zwaleza te niedo: 


Spróbujcie i pizggonajeio się Lod Mię jeszcze i zakupcie natychmiast 
opa 


w najbliższej apteee 
na mieuszkodzona arupi 


z > ; í 49 niach tabletki Togal. Ty- 
To 
l 


ależy jednak zwracać baczną uwazę 
ue opakowanie. Cena zł, 2.—. Nr. Reg, 136% 


KONIEC POLSKI SZLACHECKIEJ. 


W związku z cpilogiem głośnego 
procesu „Centrolewu* i odrzuceniu 
kasacji przez Sad Najwyższy, „Gas 


zeta Polska" pisze co następuje: 


Wyrok zapadł. Niema już odeń apela 
cii, ani kasacji, Proces został skoficzo- 


ny ostatecznie. Trwał dość długo. 
Trwał bowiem nie lata, — ale wieki. 
Był to bowiem nie proces „Hersza 


Liebermana į towarzyszy” — ale pro- 
ces gasnącego świata. Był to proces 
widm — nie ludzi, Jednym z argumen- 
tów obrony było wskazywanie na sła- 
bość oskarżonych wobec zadania, ja- 
kie sobie byli postawili: wobec zamia- 
ru obalenia Rządu Rzplitejj Zapewne 
— cieniom zawsze brak krwi i mocy. 
Nie z siły, ani z wagi, ani ze znaczenia 
oskarżonych — rodziłą się waga i zna- 
cze procesu. Waga ta tkwiłą w trady- 
cii polskiej, którą należało złamać, w. 
zwyczaju, który należało zmienić, w. 
pojęciach, które trzeba bvło zburzyć. 
Siłą oskarżonych nie była ich osobista 
siła — dawał im ją natomiast poteżny 
bezwład przeszłości. Być może, że 050 
bami swemi oskarżeni pormnmiejszyli 
Sprawę, która reprezentowali może sa 
dzoną przeszłość wyrazistszych godna 
byłą przedstawicieli Nie zmienią to 
przecież istoty rzeczy, Jest karykatu- 
ralna różmica między p. Herszem Lie- 
bermanem a Satguelem Zborowski.» 
A jednak — był to ten sam proces — 
wtedy i dziś, Obecnie, gdy zapadł prze 
ciw przeszłości wyrok podwójny: tre- 
Ści i formy, życia i sadu — można z be 
wnem zdziwieniem pytać: z kim się 
właściwie walczyło? Ale skarłowacia- 
ła postać przeszłości obnaża swa 1ni- 
zerną kalelkość teraz dopiero: po poko 
naniu. Upiory strasza tak długo. póki 
nie przebić ich mogiły osikowym ko- 
łem. Hersz Lieberman i towarzysze 


nie byli silni ale silny był ciągle iesz- 
cze upiór Zborowskiego. 

Wyrok skazujący w sprawie centro- 
lewu kończy nietylko działalność oska 
rżonych, nietylko okres  seimowładz= 
twa, lecz zamyka również pewna ep0- 
kę obyczajową. Nie w prawie pisanan 
— ale w „złym obyczaju”, nad konsty- 
tucje wszystkie siiniejszym, tkwiły głó 
wite przyczyny polsk'ej niemocy, Mo- 
żna było postokroé artykuły nowe 
uchwalać, teksty jedne po drugich 
zmienić, lecz póki trwał w Rządzie i 
w radzie, w Sejmie, w Sadzie — obv- 
azaj bezkarności za działalność publi: 
<ziią pótv nie sie nie zmiemiło. Do- 
póty trwała starą Polska. podawneinu 
chora, podawnemu słaba, 

W procesie Cemtrolewn na ławie 
oskarżonych siedzieii rzekomo przed 
stawiciele „robotników i włościan". 
Naprawdę siedziała właśnie Polska 
szlachecka, Taksamo, jak niegdyś sło” 
wem „wolność“ przykrywająca samo 
Wolę, słowem „prawo“ maskuiąca bez 
karno$ć, za słowem „równość“ kryią- 
ca tyranie nieodpowiedzia'nych pan- 
ków partyjnych. Cóż stąd. że Lieber- 
man niema indyjgienatu, że Witos clo- 
dzi w długich bułach?.. Mimo to kra- 
kowski zjazd Centrolewu nie różnił się 
bardzo od konfederacji z przed stuleci, 
a psychika Korfantych nie odbiega wie 
le od psychiki Stadnickich. Łaszczów. 
Fałszem jest cały łzawy masoński Sos, 
lakim rodlewano „męczeństwo brze- 
skie", Proces Centrolewu nie miał nic 
wspólnego z „ludem“, „masami“, „kla- 
są pracującą“, Nie był ani troche proce 
sem społecznym, By] natomiast rewi- 
zją starych poieć szlacheccyzny, prze- 
szczepionych na grunt tej warstwy, 
która dziś Polską pragnie rządzić, 
względnie rządzi, t. i. „inteligencii”. 


e 


Wielka polska eskadra powietrzna 


ieci z rewizytą do Bukaresztu. 


Warsząwa, 7 pazdziernika: (sz) W 
CHAIM 12 bm. wystartuje z Warszawy, 
do Bukaresztu wielka polska eskadra 
powietrzna. złożona z 42 samolotów 
myśłiwskich. Samoloty te w ciągu 
Pierwszego dnia lotu przebyć maąją 
=en 400 km. z lotniska o 
Lołszowiec pot k EN 
SLeCZO dnia mastini 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


etapu, długości 560 km. z Bołszowiec 
do Bukaresztu. 

Dowódcą eskadry będzie szef depar 
tamenti aeromautyki Ministerstwa Spr. 
Wojskowych pułk.-pilot Rayski. Pole- 
Ga wyłącznie samołoty polskiej kon- 
Sbrukoii $p. inż. Pułaskiego, uznane za 
liailopeze ma Świecie samoloty myśliw 


ska kilka dni. Lotnicy będą gośćmi 
rządu rumuńskiego. 
| Lot ten jest rewizytą polskich lotni- 
ków po wizycie szefa lotnictwa ru- 
Inuńskiego ks. Mikołaja w Warszawie. 
Należy podkreślić, że będzie to pierw 
Szy polski lot grupowy, który zgroma 
dzi tak dużą ilość samolotów kon- 


Jak niegdyś. po Ścięciu ZLorowsk:u 
go tumult się czynł jedynie na Se- 
mach i seimikach, a chłop po dawneniu 
ziemię swoją dral —- taiat o arsztowa: 
niu i osadzeniu w Brześć u rzekomycu 
przedstawicieli „robotników i włow 
cian* — „lud pozostał spokojny. li” 
obeszło go. co się „między pani” dzi 
je. Jeśli patrzył i słuchał ib ME 
aby pojąć z radością, że nadchodzi i- 
nak'w Polsce komee dia necdpow - 
dziakiości i metykalności ludzi, 
tym dawny „klemot” zastąpi 
kołn.crzył i mandat poselski. 

Cały zaś „odruch społeczny”, na Ki“ 
ry tak chętnie rowołuią się pot: - 
przyjaciele oskarżonych. cały rui" 
jaki potraliono uczynić wokzło Bize 
ciu — ne był też niczem innem, jak * 
jawem solidarności nie klasowej, iu 
społecznej, lecz obyczajowej powt 
dziećby można — towarzyskiej praw ís 
Nie pytano za co. pytano kogo. Posi: 
profesora, iekarza. pizemmysłowca - 
jakże można? Jak nicgdys sziacjicie - = 
tak teraz oni. ludzie w bialych kołinic- 
rzykach — mieli być polityczne „ii“ 
doiknieni i niedotykalni*, Protestowu. 
przeciw uszczneiecnu dawnej, Stare, 
„złotej woiności* na nowe środow:s* 
ko tylko przemiesionej, bPozorną sit. 
przekonamia czerpali z odwiecznej tra- 
dycj; niedopowiedz.ainości polityczne 


i 
| zal 
x. 


b. 


wszystkich członków warstwy, Spre 
wującej rządy. 
Postokroć w ien sposób — „MIŁY M: 


pospólstwa szlacheckiego krzykiem 
— budowano ów obyczaj, który wż™’ 
sie w kości Rzplitej, strawił je i skr" 
szył. I tosiokroć do mep:sanego~ ol, 
czaju: bezkarności dla wszelkej Swa 
woli politycznej. wszeikie: szkid 
wszelkiej anarchii — naginano kaz 
w Państwie władzę. Vym razem 
próba zawiodła. 

Dlatego wyrok w sprawie Cent 
wu nazwać można „końcem Po- 
szlacheckiej“, Bowiem wyrok ten Yo 
nikt z innej psychiki n:ż ta jaką re 
dziłą się Polska upadająca a odrodz* 
na rządzić ku swemu nieszczęściu Pi” 
bowała. Nie to więc jest ważne na w! 
le lat więzienia skazano tego. czy tani- 
tego z oskarżonych — ale to, że zara 
zeu: na banicję skazać poirafiono prze” 
tyle lat zwycięskiego zborov smi sav 
upiora. 


Szanujesz zdrowie, czas i pienią- 

dze, podróżując, wysyłając listy 

Pet towary samolotami. © 2 

Informasie i bilety: Tel, 46-71 
ś 29-36 i biyra podróży. 


| 
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_2 dnia 9 pażdziernika 1933. 
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Niemcy odrzucają propozycje 4 mocarstw. 


Wvnurzenia Ks. Bismarcka wobec min. Simona. 


Londyn, 7 października. (PAT) Nic- 
miecki charge d'atiaires w Londynie 
książę Bismarck, który odwiedził w pią 
tek ministra S mona, aby my zakomu- 
nikować oficjalnie, że von Neurath nie 
będzię w poniedziałek obecny w Ge- 
newię, poczynił przy tej Okazii wyr 
rzenia w mieniu rządu niemieckiego w 
Sprawie sianowiska Niemiec w kwe- 
stji rozbrojenia. 

Z wynurzeń Bismarka wynikać ma, 
że rząd niemiecki jest stanowczo prze- 
ciwny przyjęciu jak egokolwiek okre- 
su próbnego, w czasie którego Niemcy 
byłyby poddane specjalnym Warun- 
kom. Niemcy kategorycznie domazaji 
się wykonania deklaraci Mac Donalda 
z 1l grudnia ub. r. przyrzekającej 
Niemcom równouprawnienie w zakre- 
sic zbrojeń. 

Bezwzględne odrzuczenie przez 
Niemcy 4 letniego okresu próbnego l 
kategoryczne domaganie się wszyst- 
kich prototypów broni równa się w 
praktyce odrzuceny przez Niemcy pro 
pozycyj przedstawionych im w Geme- 
wie przez Simona w imieniu Francil, 
Anglii Włoch i Ameryki. Stanowisko 
rządu niemieckiego wywołało w Fo- 
regne Office wrażenie ujemne i Oce- 
niane jest jako poważna przeszkoda 
dla rozmów geweskich w przyszłym 
tygodniu. 

Paryż, 7 października. (PAT) Wia- 
domość o udzieleniy odpowiedzi nie- 
mieckiej na propozycje rozbrojeniowe 


| 


wywołała w kołach politycznych wiel 


kie wrażenie, Ogólnie panuie rprzeko-, 


vanie, że rząd niemiecki pragnie poróż 
nić gabinet francuski i angielski. 
Genewa, 7 października. (PAT) Głó- 
wnym przedrniotem rozmów była w 
Patek odpowiedź niemiecka na propo- 
zycie rozbrojeniowe. Odpowiedź zo- 
stała zakomunikowana w Rzymie i w 


Londynie. Natomiast amı Paryż, ani 
delegat amerykański „Norman Davis 
nie zostali o nici powiadomieni, Fakt 


ten w tutejszych kołach francuskich i 


amerykańskich wywołał silne wzbu- 
rzenie, W kołach angielskich sądzą, 
że odpowiedź niemiecka pozostawia 


niewiele nadziei na osiągnięcie porozu 
mienia. 


Polska Akademia Literatury. 


Rozporządzenie uchwalone przez Radę Min. 


(leielonem Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 października, (Sz) Do- 
wiadujemy się, że Rada Ministrów 
przyjęła ostatnio rozporządzenie o WWo 
rzeniu Akademji Litcratuwy. W arty» 
kule pierwszym rozporządzenia mieści 
się uzasadnienie utworzenia Akademii. 
Uzasadnienie to brzmi: 

„Pragnąc zapewnić literaturze pol- 
skiej należne stanowisko w życiu na- 
rot, odpowiednie do jej wielkich za- 
sług w podtrzymywaniu ducha narodo. 
wego w Gzasach walk g niepadległość, 
oraz wywyższyć ją jako narzędzie, po. 
przez które wypowiada się dusza na: 
rodu w najbardziej ideainych  pier- 
wiastkach, jak również umożliwić m- 
sarzon: polskim oddziaływanie na Spo- 


Nie wolno żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiemu 
kupować obuwia zagranicznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę 


Db. Czyk, Lwów, Kościuszki 6 


gdzie sprzedaje się lepsze i tańsze obuwie od zagranicznego. 


1839 


porażka polskich tenisistów. 


Rzym, 7 paździemika. (PAT) Na 
uwiędzynarodowym turnieju teniso- 
wym w Meranie wszyscy Polacy z0- 
stali już wyeliminowani, W grze 0 pu 
har Lentza Jędrzejowska przegrała z 
najlepsza rakietą Niemiec Aussen 0:6, 
5:2, 6:3. Jędrzejowska grała bardzo 
nierówno, W grze podwójnej 
Wtman przegral z parą włoską 
mieri Mangold 3:6, 3:6. W grze mie- 
szanej para Hughes-Valerio pokonała 
parę Tłoczyński - Jędrzejowska 4:6, 
7:5. 6:2, 


KOPERNIKA 
15a 
Filja P d S. FEDERA 


Wyrok w sprawie 
15 studentów. 


Warszawa, v października. (5z) Sąd 
starościński w Warszawie rozpatrzył 
dziś sprawy 15 studentów pociągmię- 
tych do odpowiedzialności karno-admi 
mistracyjnej za przebvwanie w porze 
nocnej w Domu Akademickim bez mel- 
duaku (wczocaj donosiliśmy o rewizji 
w Domu akademickim), 15-tu studen- 
iów skazano na grzywny w wysoko- 
ści 10 do 160 zł.. zaś trzech. studentów, 
którzy usprawiedliwiii brak meldunku 
sąd uniewinnił, 


Dewizą Związku 
Sirzeleckiego jest 


Każdy obywatel żołnierzem, 
| aażdy żołnierz obywatelem. 


rors 


DERTIL PRZYZNAŁ SIE. 

Wiedeń, 6 października. (PAT) Zama 
chowiec Dertil przyznał się wozorai do 
sależenia do partii nanodowo-sochiisty- 
cznej, Przeciwko dwu jego aresztowa- 
nym równocześnie z nim przyjaciołom 
zwwsącą się podejrzenie że poinionmo- 
wani byk o planie Dertila i że go po- 
pierali, 


łeczeństwo w kierunku wzmożenia po~ 
tzucia państwowości polskiej, oraz 
współpracy z rządem nad budową 
św.etnej przyszłości pańsiwą polskie- 
go, ustanawia się Polska Akademię Li- 
teratury, * 

Dowiadujemy się, że zadaniem Pol- 
skiej Akademi: Literatury będzie opie: 
ka nad piśmiennictwem narodowem i 
praca nad jego rozwojem. 

W szczególności Akademia: 1, repre- 
zenbowauć będzie polskie piśmiennictwo 
artystyczne, 2. wysiępować z imucjaty- 
wą poczynań, zdążających do padnie- 
sienią poziomu literatury polskiej i opie 
ki nad literatami 3, współdziałać z rzą 
dem we wszysikich jego poczynaniach 
dla dobra kultury i sztuki polskiej 4. 
wypowiadać opinię na życzenie władz 
państwowych w sprawach dotyczących 
ięzyka, literatury į kultury polskiej, 5. 
przyznawać nagrody literackie oraz 
stypendia dla literatów, 6, podejmować 
wszelkiego rodzaju wydawnictwa po- 
święcane rozwojowi polskiej sztuki i li- 
teratury, 7. wyróżniać utwory literąc= 
kie i decydować o przyznaniu im kwa- 
kfikacjj odznaczonych przez Polską 
Akademię Literatury. 

Siedzibą Akademii będzie Warszawa, 

Akademia składać się będzie z 15 do- 
żywotlniah członków. Pierwszych Sie- 
dmin członków mianuje Prezes Rady 
Ministrów i Minister W, R. i O. P. 

Zebranie  konstytuuiące członków 
Akademii uzupełni najdalej w ciągu 
dwu miesięcy swój skład do liczby 
15-tu drogą przedstawienia do nomina- 
oñ swych kandydatów, Nominacji do- 
komuje Prezes Rady Ministrów w po~ 
rozumieniu z Ministrem W. R. i O. P. 


T3 miljonów ton wegla polskiego 
importować będzie Austria. 


Wiedeń, 7 października (PAT) Dzien- 
niki wiedeńskie podają szczegóły trak 
tatu handlowego połsko-austriackiego. 
„N. Wiener Tgbit." donosi, że 2/3 au- 
strjackiego zapotrzebowania na węgiel 
będzie odtąd pokiywane przez węgiel 
polski, reszta przypadnie Czechosłowa 
cji i Niemcom. W dziele przywozu jaj 
przywrócona zostaje Polsce zdołność 
konkurencyjna wobec Wegier i Jugo- 
stawji. W r. 1931 Polska Przywoziła 
do Austrji 770 wagonów jaj, w tym ro 
ku cyfra ta spadła da 42 wagonów. Na 


podstawie nowego układn handlowego 
Polska otrzymuje kontyngent w wy- 
sokości 1/4 przywozu z r. 1931. 

„Neue Fr. Presse“ pisze, że przywót 
wegla polskiego wyniesie około 1,3 
miljona tonn. W kołach austriackich 
przypuszczają, że w traktacię zostaną 
zawarte również pewne postanowie- 
nią dotyczące ruchu turystycznego. 
Termin podpisania traktatu nie jest je- 
szcze ustalony, W każdym razie nie 
nastąpi ono przed poniedziałkiem przy 
Szłego tygodnia. 


m.p 


Tumult i wrzawa na sali rozpraw 


trybunału 


Lipsk, 7 października, (PAT) Ną po- 
czątku piątkowej rozprawy  nadproku- 
rator Werner poruszył Sprawę me- 
moriału miedzynarodowej komisii praw 
nicznej, dotyczącego poturbowanią Dy. 
mitrowa przez policję. Sąd uznaje me- 
moriał za oszczerczy. 

Następnie zeznaje osk. Torgler, wy: 
kazując swe alibi.. Torgler nazaiutrz 
rano po pożarze Reichstagu w towa. 


lipskiego. 


rzystwie adw. Rosenfelda udał sie do 
prezydjum poliaii, aby ną miejscu za- 
protestować przeciwko  oszczęrczej 
kampanji prasowej, Dosądzaracej partię 
komunistyczną o udział w podpaleniu 
Reichstagu. 

Zeznanią Świadków asystenta krymi- 
nalnego Kuchnastą i Hagena rozgrani- 
czają się do przedstawienia szczegółów 
aresztowania Dymitrowa. oraz rewizń, 


przeprowadzonej w jego mieszkaniu, Ww 
czasie której znaleziono książki, ode- 
zwy i ulotki g tendencji kommit ycze 
ej. 


Dymitrow wykazuje, że jako referent 
spraw bułgarskich musiał być w posia» 
daniu podobnych materiałów. Następ: 
nie Dymłtrow w ostrej formie oświad= 
cza, że nie może sobie wytłumaczyć, 
w jaki sposób protokół jego zeznań Zo- 
stał stałszowany i zarzuca komisarzo» 
wi policji bezczelne kłamstwo. 


Przychodzi do ostrej kontrowersji 
między Dymitrowem a trybunałem, w 
konsekwencji czego trybunał uchwala 
wykluczenie Dymitrowa z sali za obra: 
zę urzędników niemieckich W chwili 
gdy policjanci wyprowadzają LDym'tro- 
wa z sali, Dbymitrow podniesionym gło» 
sem krzyczy: „to niesłychane" W iu- 
mulcie i wrzawie, jaka powsiafe na sa~ 


di wadają jakieś wyzwiska, które trud- 


no zrozumieć, 


Następnie zeznaje Popow w sprawie 
kwitów na różne sumy pien'ężne, które 
— jak twierdzi Popow — dostawał z 
Bułgarii, Zarówno te pieniądze jak į za. 
piski w notesie nie mały nic wspólne- 
go z niemiecką partią komunistyczną. 


Patrząc na Liibbego dochodzi się do 
wniosku, że w stanie jegu zdrowia nie 
nastąpiła żadna ziniana. Jest on jak 
dawniej zupełnie apatyczny i wytędz- 
uiały, Podczas dzisiejszej rozprawy. ob 
fitującej w momenty gwałtowne, Liibbe 
nie interesował się zupełnie tem co się 
dzieje na sali i siedział bezrnyśimie, par 
trząc przed siebie. 


Zgon generała Judenicza. 


Paryż, 7 października, (PAT) W Ni- 
cei zmarł w 71 roku życia generał ar- 
mji carskiej Judenicz, który w okresie 
wielkiej wojny wsławił się jako zdo- 
bywca Erzeritmu a później prowadził 
akcję przeciwko bolszewikom, Zwłoki 
Judenicza zostaną złożone w grobow- 
cu obok trumny wiekiego księcia Mie 
kołaja 


Stan wyjatkowy w Kałalonii. 


Paryż, 7 października. (PAT) Z Ma- 
dryfu donoszą: Dziś rano Pedregall 
zrzekł się misji tworzenia gabinetu Na 
specjalna prośbe Zamory podiął się 
tworzenia rządu zgody narodowej dr. 
Maranon, wybitny uczony i literat od- 
grywający wielką rolę w żyoim intelek- 
tualnem Hiszpani. Nie należy on do 
żadnego stronnictwa, co, jak przypusz- 
czają ułatwi mu zadanie. Dr. Maranon 
był kandydatem na stanowisko prezy- 
denta republiki hiszpańskiej, 

W Katalonii ogłoszono stan wyiatko- 
wy, wydano zarządzenia w sprawie 
wydalenia z kraju niepożądanych cudzo 
zitinców, zaprowadzono prewencyjną 
cenzure dzienników, ograniczono SWO- 
body obywatelskie, wolność stowarzy- 
szeń i zakazano strajków. Utworzone 
Sądy doraźne będą ferować wyroki do 
15 dni 

mj 


Rezolucje kongresu 
radykałów. 


Paryż, 7 pażdziernika, (PAT) Rezo- 
lucja uchwalona na kongresie radyka- 
łów w Vichy wyraża zaufanie dla Izi- 
du w sprawie zapewnienia obrony maro 
dowej w ramach zobowiązań między- 
uarodowych, zapewniałących maksy- 
malne bezpieczeństwo przy manimai- 
nych kosztach. 


Bezrobotny zastrzelił 


burmistrza. 


Cieszyn, 7 października, (PAT) W 
Rychwałdzie na czeskim Śląsku zosta: 
zamordowany burmistrz madsztyga! 
Józef Gryrar. któręgo zastrzelił bezro 
botmy Klimsza, dając do niego 9 strza- 
łów. Morderca, który jest podobno ko 
munista po dokonaniu zbrodni ukrył 
się w. szybie węglowym, z 

fp 


Minister Beck w Wiedniu. 


k Wiedeń, 7-go października. (PAT) 
W drodze powrotnej z Genewy przy- 
był do Wiednia min. Józef Beck w to 
warzystwie dyr. Dębickiego j sekr. 
osobistego Friedricha. P Minister za- 
trzymał się w gmachu poselstwa Rze 
czypospolitej. Wieczorem p. Minister 
wyruszył w drogę do Warszawy 


Powrót z uroczystości 
krakowskich. 


Warszawa, 7 października. (PAT) 
Dziś o godz. 8.55 pociągiem specjal- 
uym powrócili do Warszawy z uroczy 
stości krakowskich P. Prezydent Rze 
czypospolitej i Marszałek Piłsudski 
z rodziną. Tym samym pociągiem 
przybyli również: prezes Rady Mini- 
strów Jędrzejewicz, marszałkowie Sei 
mu i Senatu, prezes NIK Krzemieński, 
prezes Sławek, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, podsekretarze sta~ 
nu i generalicja. 


UPADŁOŚĆ POL, BANKU PRZE- 
MYSŁOWEGO. 


Warszawa, 7 października. (Sz) Wy. 
dział handlowy Sądu okręgowego w 
Warszawie ogłosił upadłość Polskie- 
go Banku PrzemysSłowegu. Kurutorarni 
mianowani zostali: pp. Tadeusz Su- 
łowski i adwokat Miecz. Goldsztajn. 
UEEPEKZIEN CIE OZ Oo zz 


Przyjazdy cudzoziemców 
do Polski. 


Gióway Urząd Statystyczny opraco: 
wał dane dotyczące ruchu oudzoziem= 
ców w 26 ważniejszych miastach Pol- 
ski w II kwartale r. b. 

Jak wynika Z tych danych, 
kwartału przybyło do Pałski ogółem 
17.517 cudzoziemców, w tem 5724 do 
Warszawy, 1819 do Krakowa, 1763 do 
Katowic, 1363 do Poznania, 1348 do 
Lwowa, 1278 do Łodzi, oraz Jo innych 
iniejscowości mniej niż po 1000 osób. 

Z Niemiec przybyło do Polski 5011 
«sób, z Czechosłowacji 2195, z Austnit 
«097 ze Stanów Zjednoczonych A, P. 
1058, z Francji 982, z Anglii 606, z Ru- 
niunii 555, z Gdańska 547, z Łotwy! 466 
z Włoch 433. z Węgier 409, ze Szwaj- 
carii 288, z Belgii 286, z Litwy 238, ze 
Szwecji 222, z Rosji 207. 
215 z Danii 167, z Jugosławii 105, z Pa 
lestyny 71, 


w ciagu 


MACIEJ FREUDMAN. 


UŁANI... 


Złocistym dźwiękicaa wpadały tony 
ułańskich trąbek w złotą w jesienmem 
słońcu krakowska ulicę, Przez miasto 
wyrwane paroma dniami uroczystości 
z swojej typowej i przysłowiowej sen- 
mości, wśród tłumów krakowtam i przy- 
jezdnych,  zalegajacych chodniki i 
ieladnie, miuno wczesnej rańneg pory, 
szły godzinami szwadrony białych. żół 
tych, czerwonych, wogóle barwnych 
ułanów, 

Pułki szły właśnie ze swoich pod- 
miejskich kwater ną Błonia, W oxdstę- 
pach czasu Wystrzejiwały dumnie w 
górę z pośród masy ludzi i konj, z po- 
śród lasu chnoragiewek na  lancach. 
sztandary... Gdzieniegdzie trafił sie i 
biały buńczuk. „Chorąży“ takiego buń 
czuka wodził pysznym wztokiepy wo» 
kolo czy wszyscy Widzą, jaki to świe 
My jest jego „nak ttułkowy, Bufńczu: 
czay, znak.. Wesołym Pogwarem toro 
wał drogę tiańskiej pieśni łomot tara. 
banów, Tarabanista między jednem a 
Urugic podniesieniem Pałeczki sypie 
niesamowite oko“ do stolącei na brze 
gu chodnika urodziwej góraiki z pod 
Zakopanego... Ludzie mało Oczu ną te 
barwność i żołnierska piękność nie wy 
balrzą, 

A z innych ulic ciągną W Strone błoń 
5 skończące się korowodv widzów, Po 
‘dynczo szykiem, albo regjonalnemi 
"rupami, Przez bramy przybrane ziele 
Va przez kordony Straży Obywatel- 
skiej | wojska wlewa se stntvsieszną 


z Holandii : 


. 
. 
" 
. 


Ceny puszka 125 gr. Zł. 2 — 
250 gr ZE 373. 500 gr. Zł. 6 70. 
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dia WIZY | ZDROWIE t ŻYWOTNOŚĆ 
do starości, Jeżeli 

napojem jest OVOMALTYNA. Ta doskonała 

Ałę z [a], mleka, słodu I kakao, zawiera w swej sko 
wszystkie składniki odżywcze i witaminy niezbędne di 
OVOMALTYNA czyni każdy napoj pełnowartosciowym, 
dodatnio na system nerwowy, wzmacnia organizm, 


zapas zdrowia | energji — przyczem dzieci, wobec jej m 
przedkładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napoj. del miłego 


QVOMALTI 


można utrzymać od dziecińst 
w każdym domu Sajlamhym 
odżywka. składającą 
neentrowanaj formie 
a utrzymania zdrowia. 
łatwostrawnym, wpływa 
Zaopatruląc ga w bogaty 
smaku 


IANUE 


zapewnia zarowie! 


Fabryka Unemiczno - rarmaceutyczna 


Dr, A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKOW 


Qo napygia we wszystkich aptekach i drogeriach. — Prohy | broszury wysvla sie Dszpiatna 


Nowy wywiad z dyktaiorem Włoch. 


Paryż, 7 październiku. (PAT) „Echo 
de Paris“ ogłasza rozmowę, iaką miał 
przedstawiciel] tego dziennika z dykta 
torem Włoch Mussolinim. 

Mówiąc o zagaduieniach politycz- 
nych ogółno-europejskich, Mussolini za 
znaczył, że rządy demokratyczne nie 

, potrafiły uniknąć wojny. Powinno się 


U 
i 
t 
i 
I 


dążyć do tego, by wreszcie Europa 
zrozumiała, że obecna sytuacja nie 


może trwać dlugo. Europa powinna się 
strzec mebezpieczeństw, które jej gro 
żą od Wewnątiz i zewnątrz. Zapomi- 
na się o tem, że istnieje Azia, zazna- 
czył Mussolini, 


Półmilionowa armia niemiecka 
-sianąć muże nad granicami w ciagu 10 godzin. 


| Paryż, 7 października. (PAT) W dzi 


| siejszym „Petit Journal“ płk, Magne 
omawia zdolności bojowe niemieckich 


UŁANI... 


1 rzesza ludzka na olbrzymie bole leżące 
na skraju miasta, miejsce wszystkich 
krakowskich uroczystości i przegl” 
dów wojskowych. 

Olbrzymie trybuny z desek zajmują 
jeden bok pola, Jest miejsca może fa 
piętnaście tysięcy ludzi, Trybuny Rza 
du i dyplomacji owija uroczysta purpu 
ra i girlandy z zieleni. pokryte emble- 
matami państwowemi, Wysunięta da- 
leko naprzód stoj cała czerwona z wiel. 
kim tylko Białym Orłem na froncie, 
trybuna. Stąd będzie przyjmował defi- 
jadę Marszałek Józef Piłsudski. 

Wszyscy iuż o tern wiedzą i W stro 
tẹ tego dalekiego czerwonego punkti- 
ku zwracają się w niecierpiwem oczć 
kiwaniu spojrzenia oczu i lornet. Powo 
li zapełniaja sie reprezentacyjne trybie 
uy. Zbliża sie chwila przegłądu ufor- 
imowanych w jeden nieskończenie dłu" 
gi szereg pubków, 

Zdaleka widać jakieś poruszenie 
wśród swobodnie dotychczas obozuki 
cych ułanów, Słychać odlegią komen- 
dę nawołujących do wsiadania poczty 
sztandarowe wysuwają się na Czoło 
pułków. dowódcy czekają w pogoto- 


dzowie gotują broń.. |ornetkowa. 
błoniu uwija sie duże auto ciężarowe * 
instalacia filmowa., Fox flmue... szeri 
z nabożeństwem wīapmmiczeni 04 
strony mastą wpade zwlonem ŚW 
jeźdźców. Generał Orícz = Drass ë 
atiutantem Fanfary rram me sza s**"£ 


ZE A ZZ Z ZZO 


wiu, każdy przed swoim pułkiem. = | 
0: 


oddziałów szturmowych. Formacje te 
liczyły w dniu 1 stycznia br. 450.000 
żołnierzy i 30.000 oficerów. Oddziały 


raiskiego, a pod ich dźwięki generał 
odbiera raport od Poszczegóinych do- 
wódców, Nie słyszymy wiele, Słyszy- 
my tylko gromkie odpowiedzi ułań- 
skiej braci: „Czołem panie generale!" 
Raport skończony. 

Po chwili ukazuie się na skrain pola 
jakis automobi. Wewnątrz w miarę 
zbliżania się wozu, niębieszczy się zna 
uy mundur.. Z obydwu stron ołbnzy” 
miego błonia z Ściśniętych szeregów 
tysięcznych, rwą się huraganowe o- 
krzyki, pełne nieuspokcjonego entuzja 
zmu. Atmosfera tej chwili, jakby roz 
Szalała zachwytem i miłością tłumów 
do postaci w siwym mundurze i macie 
jówce. Nie słychać nawet w radosnej 
wrzawię dźwięków Hymnu Państwo- 
wego, który gra orkiestra na powita- 


nie Pierws zego Marszałka Polski, Au- | 


to przejeżdża wolno przed frontem 
ułańskiej linji, Marszałek Piłsudski do- 
konuje przeglądu. 

Jego wóz jest już bliżej trybun, Wy- 
ciągalją się ponad możność wszystkie 
szyje, poręcze nawet obrastają w ie- 
dnei chwili bezlikieen pragnących Jego 
dobrze ujrzeć. Słychać zachwycone 
westchnienia tvośż którzy trudniej miż 
mui opierają się wrażeniu Dziadek, 
dziadek, — szepce wpatrzony w ledwo 
widoczną zdala postać ubogi człowiek 
0 zniszczonej wiekiem i troskami twa- 
rzy. Stojąca zu mną i przez cały czas 
zadowolona z swego Miejsca staru- 
szka szarpie mnie błagalnie za rękaw, 
bym ja puścił naprzód. 

Może ja go już więcej nie zoba- 
SA mówi z rzewnaym smutkiem. 

Bałem się zbytniego Tozrzewnienia, 

Usqottem swego tnielsca. A tvmoza- 


broporczyków 
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jie odbywaią w ciągu całego roku éwi- 
czenia wojskowe podobnie iak armia 
regularna. 

Traktat wersalski zabramia Niem: 
com przeprowadzania Środków mobili 
zacyjnych, Niemcy nie potrzebują się 
obawiać tej kłauzuli, gdyz mobilizacja 
jest już właściwie zrealizowana. W No 
rymberdze zmobilizowano niedawno 
200.000 żołnierzy, w Tempelhofiie — 
180.000 żołnierzy, których przyw:ezio- 
uo specjalnymi pociągami i samocho- 
dami ciężarowemi. Niemcy mogą prze 
transportować te 200.000 żołnierzy w 
ciągu 10 godzin nad granicę francuską. 
Podobnie z Tempelhoffn można prze- 
wieźć w tym samyin czasie 2Uu.00U 
żołnierzy nad granice polską. 


O ile chodzi o broń, to w Niemczech 
również jej nie brak. W jednym garm 
zonie na granicy wscltodniei zna'dniu 
się 50.000 karabinów piechoty, +4.50) 
karabinów inaszynowych. W tych wa 
runkach Rzesza hitlerowska rnoże s0- 
bie łatwo pozwolić na przemianę 
Reichswehry na milicję, gdyż armię 
stanowią właściwie oddziały szturmo- 
wę. 


s praw 4 WĘŻAU 
4 TC rMYSŁA „„GLU" 


ROZGRYWKI O PUHAR LENZA. 
Rzym. 7 października. (PAT) W dal- 


szych rozgrywkach fimałowych o pu- 
har Lenza dla pali, Jędrzejewska spol 
kaia się w Meranie z Krahwinkel, prze 
grywając w dwóch setach 2:6: 3:6. 
W turnieju pocieszenia lłoczyński wy 
| grał z Włochem Cesure 6:1 6:0, prze- 
chodząc do półfinału. 


„ sem Marszałek zniknął już w swoin 

| samochodzie w oddaii, Godzin wyte 
żonego wyczekiwania. przez kiórą do- 
chodz:ły tylko taun wicsci, co się dzie 
je-tam ua trybunie rząduwej, tam gdzie 
On ies Godzina po której ma nastąpić 
defilada. 

Z chwia “rzi byg a Prezydenta Rze - 
czypospolitej zaczyna Se pochód pol- 
skiej kawalerji, Marszałek w towarzy 
stwie przyboczuego oficera  wchudz 
ua bizeznaczoną tylko dla Niego malą 
trybunkę wysuniętą w pole. Przy nim. 
ua dole staja jego Of cerowie, 

Prowadzi generał Orlicz - Ireszcr 
Melduje defilaue dwunastu puików kt 
walerji i stae obok trybuny z Wsu. 
sioną szablą, Wspaniałość den av: 
koni cy otwiera w dźwiękach  fantat 
i trąbek pierwszy pulk szwolezerń:: 
A za nimi inne , inne i wkońcu taxc 
ostatni, pułk gosredarzy 8 pułk ma- 
nów krakowsk ch, ks, Józefa Pomiatow 


skiego. Pochylone lance z furkotem 
krają bowictrze swa 
barwnością i bodą swem umactwem. 


Dobyte szable wicszczą nieuricta moc. 
Tłumy urzeczone tym wymarzonym 
widokiem nemieja by brzerywać ciszę 
co chwła w rozylośnem larum okla- 
sków, 

Po ukończeniu defilady stało się w 
moich oczach coś niebywałegu Tysią 
ce i dziesiątki tysięcy brzerwary kor- 
don wojska i policii. złamałe bariery 
i runęły niepowstrzymanym. a entuzia 
stycznym naporem w stronę Schodzą” 
cego z trybuny Komendaita, Zadrża- 
łem... Co to będzie, — niep hamowany 
entuzjazm mógłby i coś złego zrobić. 
I hulihv Go porwał: na ramiona by cie 
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Wiadomości bieżące | Najszz szt 


Niedziela 
Brygidy 
lutro: Djonizego 
Wschód słońca 5*48 
Zachód słońca 16'59 


października 
1933 


TEATR WIELKI 


Niedziela 8 bm. godz. 3.30 „Porwana na- 
tzeczona'*. — Godz. 7.30 „Ill piętro pokój 
Netz”. 

Poniedziałek 9 bm. godz. 7.30 „III piętro 
pokój Nr. 17“. 

Wtorek 10 bm. godz. 7.30 „III pietro po» 
KGWNE LG. 

Środa 11 bm, godz. 7.30 „lil piętro po- 
kói Nr. 17* 

Czwartck 12 bm, godz. 7.30 
pokój Nr. 17". 

Piatek 13 bm. godz. 7.30 „III pięggo po- 
kój Nr. 17. 

TEATR ROZMAITOŚCI. 

Niedziela 8 bm. godz. 3.30  „Niepreyza- 
ciołka mężczyzn. — Godz, 7.30 „Gotów= 
ka“. 

Poniedzialek 9 bm. g. 7.30 „Gotówka“. 

Wtorek 10 bm. godz. 7.30 „Gotówka, 

Środa 11 bm. godz. 7.30 „(iotówka”. 

Czwartek 12 bin. godz. 7.30 „Gotówka“. 

Piątek 13 bm, godz. 7.30 „Gotówka“. 


TEATR COLOSSEUM. 
Film: „Władca puszczy” oraz rewia, 


KINOTEATRY. 


ADRIA: „W huraganowym ogniu". 

APOLLO: Vlasta Burian jako „We- 
softy karawaniarz“. 

ATLANTIC: „Turbina 50.000“. 

CASINO: „Serce olbrzyma“ (Ciało). 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna“. 

GRAŻYNA: „Licytacja miłości“ oraz 
rewia „Dzieje grzechu mężczyzny” 


„ill Dięlio 


| 
| 


niższe ceny 


z dmią 9 października 1933. 


w parterze I na | p. 


Nowoczesna pracownia kuśnierska, Lwów, Legionów 7. 


Generał Zakonu Dominikańskiego 
we Lwowie. 


Onegdzj przybył do Lwowa — 
wizytację kanoniczną tut. Zakonu Domi 
uiikanów — Generał Żakopu O. Marcin 
Stanislaw Gillet, — mający swą sta 
łą siedzibę w Rzymie. Goszcząc w 
murach naszego miasta tak wybitną i 
powiszechnie zagranicą znaną osobie 
Stość, nie od rzeczy będzie pokrótce 
zapoznać szerszy ogół z osobą Gene- 
rała powszechnie znanego Zakonu, 

Urodzony w r. 1815 w Louppy w Ło 
iaryngji, studja swe uniwersyteckie koń 
czy wie Fryburgu, gdzie uzyskuje sto- 
pień doktora filozofii i teologii, Woima 
świiatowa zastaje go w okopach pod 
Chalons, Mats, Orlean, W r. 1924 powo 
łany na katednę Instytutu Katolickiego 
w Paryżu prowadzi równocześnie re- 
dakcję nuajpoważniejszych organów ka 
tolickich m. in. „Revue des Jeus 
nes“, voczem iuż w r. 1922, wybrany 
zostaje Przełożonym Zakonu Domini 
kańskiego Prowincji Francuskiej, a W r. 
1029 — w uznariu zasług swych polo- 
Żżonych dla Świata katolickiego i Zako 
nu Dominikańskiego — Generałem Za- 
konu, Prace ij obowiązki swoje iako 


Obywatel życzliwy dla Państwa 


w którym żyje i czerpie dochody, nie powi- 
nien tych dochodów obracać 


na kupno obuwia zagranicznego 


gdyż jest to jaskrawą zdradą tego Państwa i jego bezrobotnych 
robotników, tembardziej, że sę ma do dyspozycji FIRMĘ 


D. CZYK — Lwów, Kościuszki 6. 


KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami“. 
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad pieśnia- 
mi”. 


Szyć się choć krótka chwilę wytesknio 
ną bliskością gdyby nie generałowie, 
co murem otoczyli Marszałka i wie- 
dli go w tym ochronnym szralerze ku 
wyjściu. 

Wtedy tłum rzucił się na trybunę na 
której stał Marszałek, W jednej chwili 
rozszarpano na strzępy materię pokry 
wającą ja i girlandy zieleni, Na pama- 
tkę, na szczęście... Nawet nie uszło fo 
telowi ną którym On siedział. Stanął 
długi szereg kolejno dotykaijący Jego 
fotela... 

A tymczasem Dziadek przechodząc 
do swojego pojazdu serdecznym uśmic 
chem dziękował patrzącym w Niego, 
za ich radość. Podnosząc co chwilą rę 
kę do czapki darzył ściśniety szpaler 
spojrzeniem swych oczu. 

Rozprószyły się już tłumy. które zale 
zły Blomie krakowskie, Rozproszyły 
sẹ po mnogości pamiątek, których tyle 
jest w Krakowie do oglądania, Ułani 
wrócili do swych kwater, bv wviść JUŻ 
z swą „ndywidualną wspaniałością” 
na miasto. Miasto tak się wypełniło na 
* szystkich swych ulicach, że sto me- 
r w trzeba było przechodzić godzinę. 

« tysiące tych, którzy przyjechali, 1 

jące tych, Którzy stale w Krakowie 
szkają, godzmami całemi stali na 
ach koło Wawelu, by uirzeć jeszcze 
przejeżdżającejgo Marszałka, Wizię 

; postaci chcieli zabrać z sobą do 

«ch wsi i m'ast. Duma z widzenia 

"ta Kawalerii byłaby nieduża, gdy- 

w niej nie było dumy z widzenia 
I zefą Piłsudskiego. 
Kraków. 6 sierpnia. 


1890 


General Zakonu łączy harmonynie 2 
uajaktualniejszymj zagadnieniami doby 
obecne analizując poszczególne przeja 
wy współczesnego Życia w oparciu o 
psychikę dzisiejszego człowieka, Swie- 
tny i wybitny przytem mówca, a zara 
zem działacz na polu społecznem, jest 
czynnym współpracownikiem Tygodni 
Społecznych, delegatem Instytutu Ka- 
tolickiego na Kongres Eucharystyczny 
w Chicago a zarazem stałym orędownj 
kiem szeregu Towarzystw, i Zrzeszeń o 
charakterze katolckim m. i. Associa- 
tion du Theatre Chretien, 


na j 


Wielki dorobek lteracki O. Generała 
Gilleta stanowią m. i, wylutne dzieła 
naukowe, jak: Le Credo des artistes, 
L'Educaiion du caractere, które przetłu 
maczone zostały już na kilkanaście :ę- 
zyków, dałei Conscience chretienne i 
Justice soaiałe, będące niepowszednie- 
mi tworami tego wyjątkowego umysłu 
obecnej epoki, Nie wspominamy już © 
szeregu innych poważnych — dzieł O. 
Generała, które wzbudzity podziw w. 
całym katolickim Świecie, O wysokiej 
wartości tych dzieł niechaj świadczy m. 
i. drobny szczegół, że Papież obecny 
ofiarował jako podarek Ślubny Swej 
krewnej zbiór dzieł O. Generała Gille- 
ta. 

Jako Generał Zakonu skierował swą 
niepospolitą Energię w tym kierunku, 
by Zakon Dominikański dawna zaja- 
śniął Świetnością i sunowemi regułami 
Życia zakonnego i komntemplacyjnego, 
i był zawsze ostoją katolicyzmu w świe 
cie, Taki też charakter noszą wizytacje 
O. Generała — witanego wszędzie z en 
tuzjazmiem i czcią. Gdy O. Generał od- 
był ostatnio wizytacię Prowincji Ame- 
rykańskiej Rząd Stanów  Ziednoczo- 
nych dla wielkich zasług O, Genera- 


„ła, witał go z honorami nalieżnemi Le- 


gatom Papieskim, przydzielając do je- 
£0 osoby kompanię honorową, 
Wybitny ten Dostojnik Kościoła Ka- 
tolidkiego, bawiący obecnie na wizy- 
tacji Prowincji Polskiej Zakonu Domi- 
nikańskiego we Lwowie, wygłosi dnia 
12 października b. r. o godzinie 6-ter 


wieczotem odczyt w sali Kopernikow- 


skiej. w Uniwersytecie Jana Kazimierza 
p. i. „La methode philosophique de 
Saint Thomas d'Aquin et Temperience" 
(„Metoda filozoficzna św. Tomasza z 
Akwimi — a doświadczenie”). Odczyt 
odbędzie się w. ięzyku francuskim. 
Wstep wolny. 

Słuszną więc rzeczą będzie, gdy cały 
katolicki Lwów pospieszy na odczyt 
O. Generala Gilleta, by w ten sposób 
uczcić tego Dostojnika Kościoła a zara 
zem zwierzchnika Zakonu Dominikań- 
skiego, chlubnie w dziejach naszej Oi- 
czyzmy zapisanego na polu społeaznem, 
kulutraknern i humanitarnem., a przytem 
zawsze owianego gorącym patrjoty- 
amen 


MIRAŻ; „Złoty Moloch“ 

MUZA: „Mata Hari“ u S 

a ie „Burjan-Dymsza” 12 krze 
sel“, 

PAN: „Mandżuria płonie“ 
wia. 

PASAŻ: Keu Meinard jako 
areny“. 

RAJ: „Dzieje grzechu“. 

STYLOWY: „l0-ty kochanek“ z An- 
ną Ondra oraz rewja „Wesoly Momus“, 

ŚWIT: „Pod fałszywą flagą“ i „100 
m. miłości", 

UCIECHA: „Pożądana* oraz rewia. 


—— — 2 
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oraz re- 


„Król 


— Teatr Wielki, Dzisiaj w niedzielę i 
w dni następae słynna sztuka L. Ziłahye- 
go „III piętro pokój Nr. 17%, stanowiąca 
największą sensację repertuarów zagrani. 
cznych dzięki swemu niezmiernie ciekawe 
mu problemowi psychicznemu ukształtową 
nia dorastającej młodzieży, 

— Teatr Rozmaitości, „Gotówka“ prze- 
pyszna komedja Ebermayera i Cammer- 
lohra — oto majświetniejszy przebój sezo- 
nu, grany obecnie codziennie. Przezaba. 


łez publiczności istne salwy śmiechu bu- 
dząc niespotykaną od dawna wesołość. 
Doskonałe typy tworzą pp. Krasnowiecki, 
Niczewska, Guttner, Lewicki,  Akrzyński, 
Machalski, Jaśkiewicz, Reżyseria Br. Dą- 
browskiego. Dekoracie O. Rexa. 

Teatr Rozmaitości, „Nieprzyjaciółka męż 
czyzn“, przepyszna, pełną humoru kome- 
dja Antoinea, jednaj z najświetniejszych 
zjawisk paryskiego repertuaru, wystawio- 
na zostanie w niedzielę o godz. 3.30 pop. 
po cenach najniższych od 60 gr. do 3.50 zł. 
Obsada premierowa. 

Bilety do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich į w kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2, tel. 26-56. 

— Popołudniówki niedzielne w Teatrach 
Miejskich wę Lwowie. Teatr Wielki. W 
niedzielę 8 bm. o godz. 3.30 pop. odegrany 
zostanie przemiły wodewil laureata miasta 
Lwowa H. Zbierzchowskiego pt. „Porwa- 
na narzeczona“, czyli jak się Śmieje i pła. 
cze Lwów. Humor, sentyment, tańce i pio 
senka, ciekawa akcja i galerja typów z 
przedwojenrmego Lwowa — oto czarująca 
całość tego widokiska udostępniotiego dla 
wszystkich, dzięki miezmiernie niskim ce. 
uom od 45 gr. do 3.50 zł, A 

— (Colosseum. Tylko jeszcze kilka dni 


wna fabuła osnuta na tak aktualnem tle į graną będzie na scenie Colosseum prze- 


przesilenia gospodarczego i krachu finan. | bojowa rewia ciesząca 
rozbawionej do powodzeniem w wykonaniu całego zespo- 


siery, wywołuje wśród 


się rekordowem 


nnn IAD, ANN IDZI O OE OO ZE Z Z OZ JA O. e 
—-—-—=— 


R 0 m0 | 


| Piękna uroczystość. 


Onegda; w gabinecie dyrek:ora Z2- 
kładn ubezpieczenia od wypadków p. 
Bolestawa Drewniewskiego zjawili się 
delegat Rządu p. Tadeusz Sośniak i na- 
czeiny dyrektor Zakładu p. Adam Kor- 
ski į złożyli mu serdeczne życzeria z 
okazji 35-lecia pozyteczneł, gorliwej a 
owocnej pracy dla Zakładu. Zkolej skła 
dali Jubilatowi życzenia naczelnicy wy- 
działów z gronem urzędników, Równo 
cześnie z różnych stron kraju nade- 
szły pisma j teiegramy z gorącemi ży- 
czeniami od wszystkich oddziałów Za 
kładu, Wzruszony temi objawami czci 
i sympatji dyr, Drewniewski wszyst- 
kim dziękował podkreślając że w urzę 
dowaniu swem kierował się jedną my- 
ślą spełnienia obowiązków  obvwateł: 
skich. 

Dyr, Drewniewsk: dia: swych wyso- 
kich zalet charakteru, pracowitości, 
wyjątkowej uprzejmości i serdeczno- 
ści w stosunku do urzędników Zakładu 
cieszy się w szerokich kołach wielką 
miłością i poważaniem, czego dowo 
dem była wspomnianą uroczystość £ 
6 bm. nacechowana szczarą życzliwo- 
ścią dla Jubilata. 


łu rewjowego „Perskiego Oka“ pt. .Kto 
raz odwiedzi nas“ oraz film pt. „Władca 
puszczy”. Rewia ta obfituje w najnowsze 
pizeboje stolicy dotychczas nie granych 
we Lwowie oraz w 1 akt. operetkę p. t. 
„Młody Papa". 

— Kino_rewła „Grażyna“ (L. Sapiehy 
1. 34), Dziś w niedzielę o 12, 3. 5. 7, 9 
wspaniała, pełna humoru rewja pt. „Dzieje 
grzechu mężczyzny” z  Kaczorowskim, 
Mezglem, Bohuszówną, Wołkońską, Tara- 
siewicz, Łazarewem. 

— Kino-rewja „Stylowy“, Szaszkiewi- 
cza 5, wystawia w dalszym ciągu obfitu. 
jaca w wybuchy śmiechu rewię pt. „Bom- 
by nad Lwowem“, w wykonaniu warszaw 
skiego zespołu „Wesoły Momus“ pod ar- 
tystycznem kierownictwem p. Czerwińskie 
go. 


TANIO BO w BRAMIE!!! 


POLECA SIĘ 
„FUTRO* - BACZES 


Lwów, LEGJONOW 19. 


1862 TEL. 29-48. 


— Ostrzeżenie, Ostrzega się PT. mie- 
szkańców m. Lwowa przed bliżej niezna- 
nemi osobnikami. którzy przez nikogo nie 
upoważnieni, pobierają opłaty na rachunex 
Zakładu Czyszczenią miasta Lwowa, 
Wszelkie opłaty ma rzecz Zakładu Czysz- 
czenia miasta pobierane sa tylko przez 
kasę przy ul. Św. Marcina 18. 


— Wystawa pamiatek orzganizacyj nic- 
podległościowych otwarta jest w Miej- 
skiem Muzeum Przemysłu Artystvcznego 
we Lwowie (ul. Hetmańska l. 20) codzien- 
nie w godzinach 9—14 i 16—19. Wstęp 25 
groszy, dla młodzieży 10 groszy. Wysta. 
wą w ostatnich dniach wzbogaciła się no- 
wemi eksponatami, jakie przybyły z War- 
szawy, a ponadto od prywatnych zbiera- 
czy ze Lwowa i z kraju, Wystawa otwarta 
będzie do końca przyszłego tygodnia, 

— Lwowskie Tow, Fotograiiczne, W po- 
niedziałek, dnia 9 b. m. mówić będzie 
p. inż. Feliks Faczewski na temat: „Z folk- 
loru Huculszczyzny* (z obrazami śŚwietl. 
nemi). Wykład odbędzie się w Sali wykła. 
dowej M. Muzeum Przem. = Art.. ul. Het. 
mańska 20. Początek o godz. 19-tej Wstęr 
20 groszy. Goście mile widziani. 


— Zarząd Związku podoficerów rezerwy 
Zjazd delegatów kół okręgu ogólnegc 
Związku podoficerów rezerwy Rzeczypo- 
spolitei Polskiej. obradujący w Stanisła- 
wowie wybrał na okres kadencji 1933/34 
następujący Zarząd Okręgu: prezes — Ka- 
rol Cwynar ze Lwowa; I. wiceprezes — 
Michał Mudry ze Lwowa; Il. wiceprezes — 
dr. Bronisław Życzkowski z Czortkowa ; 
sekretarz — Henryk Bielak ze Lwowa; 
skarbnik — Jan Dziawolik ze Lwowa. — 
Członkowie Zarządu: Stanisław Voelpel ze 
Stanisławowa, Mikołaj Żurawiecki ze Lwo. 
wa, Justyn Pragłowski ze Lwowa. Bole- 
sław Denasiewicz z Drohobycza, inż. Wi- 
ktor Steinhausel ze Lwowa. — Zastępcy: 
inż, Stanisław Stefański z  Kałusza, mr. 
Henryk Borowiczka ze Lwowa, Franciszex 
Gąsiorowski ze Lwowa. — Komisja rewi. 
zyina: Bronisław Kwiatkowski ze Lwowa, 
Władystaw Halski ze Lwowa, Mieczysław 
Reif ze Lwowa. — Zastępcy: Tadeusz Kru. 


ROPERNIKA 


Filja Perfumerji S. FEDERA 
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kiewicz z  Czortkowa. prof. Stanisław 

'umberg z Kamionki Strumiłowej. 

„— Ze Związku Polskich Przemysłowców 
Naitowych. W Druhobyczu w poniedzia- 
iek dnia 16 bm. w tamt, Ratuszu o godz. 
16-te] odbędzie się zwyczajne walie Zgro- 
PARE Tin tego Związku. Przedmiotem 0- 
zaie „tea następujace sprawy: 1) Odczy- 

a protokolų z ostatniego walnego 7gro 
nuzenia. 2) Sprawozdanie o sytuacji w 
a DE naftowym. ze szczególnem u. 
mredg leniem sytuacji grupy czystych 
noe. głów. 3) Sprawozdanie z działal. 
a” Związku, 4) Sprawozdanie rachunko 
Wóz, „przWięcie do wiadomości tego spra- 

wadi Sprawą budżetu i sprawy człon 
m A 5) Udzielenie absolutorium orga 
Z% Zwiazku. 6, Wybór nowej Rady 
„wiązku, 7) Wybor komisji rewizyjnej. 8) 
3 iioski, Na wypadek braku kompletu na- 
*IEPNE walne zgromadzenie dla załatwienia 
odnośnych spraw, odbędzie się w tym sa- 
mym dniu, w tej samei miejscowości i z 
tym samym porządkiem dziennym 0 godz. 
fta Z tem, że to następne zwyczajne wa!- 
Me zgromadzenie będzie właane do po- 
wzięcia wiażących uchwał we wszystkich 
Dowyzszych sprawach, 

m sprawie piaców niezabudowanych. 
izba Skarbowa I. we Lwowie wzywa po 
myśli $ 30 rozporzadzenia Ministra Skarbu 
z dnia 3 listopada 1927. Dz. U. R. P. Nr. 
106, poz. 913, wszystkich właścicieli pla- 
tów niezabudowanych na terenie miasta 

Wowa wraz z przyłączonemi gminami do 
Przedłożenia w terminie do 15 października 

83, deklaracji do wymiaru państwowego 
Podatku od placów niczabudowanych wła. 
Ściwemu Urzędowi Skarbowemu we Lwo- 
Wie, Przypomina się, że po myśli $ 13 
iozp, Min. Skarbu z dnia 31 marca 1933, 
Dz. U. R. P, Nr. 26. poz. 220 pod obowią- 
zek opłaty podatku od placów niezabudo- 
wanych podpadaja także i sady. Formula- 
Tze dekląraci mają byc jak najdokładniej 
We wszystkich rubrykach wypełnione z po- 
daniem miejsca położenia placu niezabudo. 
Wanego oraz adresu właściciela placu. Fora 
Mmularze te otrzymać można w godzinach 
urzędowych w właściwym Urzędzie Skara 
owym. 

— Polski Związek niższych funkcjonarju- 
Szy państwowych we Lwowie zawiadamia 
Swych członków, iż z dniem 1 październi- 
ką b. r. urzęduje w lokalu własiym przy 
Ul. Gródeckiej 1. 2, Il. p. (Dom Katolicki) 
l przyjmuje wkładki członkowskie. Godzi. 
Ny urzędowe od godz. 6—9 wieczorem %0- 
dziennie, w niedzielę i Święta od godz. 10 
do I w południe . 

Ważne dla eksporterów do Węgier. 
je informacyj Konsulatu Rzeczypospo- 
*Olskiej w Budapeszcie przy imporcie 
g €gier wymagane jest Świadectwo po- 
caodzenią qla wielu artykułów, których 
PIS znajduje się w Biurze lzby Przemy- 
słowo — Handlowej. (L. 15919/1). 

: NOTARJUSZ 


KAZIMIERZ SOKOL 


objął z dniem I-go października 1933 roku 
kancelarję notarjaluą we Lwowie 


przy placu Marjackim I. 10 
po św. p. Zawadzkim. 2C00 


— Towarzystwo naukowe, Posiedzenie 

ydzialu historyczno - filozoficznego. od. 
będzie się we wtorek, dnia 10 października 
1933, o godzinie 5-tei popołudniu w Semi- 
narjum prof. Abrahama w starym gmachu 
Uniwersyteckim. Porządek dzienny: czło- 
hek czynny: prof, Fr. Bujak przedstawi 


Wedi 
litej 


Pracę dr. Karola Badeckiego p. t.: „Archi. 


Wum miasta Lwowa. jego stan obecny I 
Potrzeby; czł. czyn .prof. St Zakrzewski 
Drzedstawi pracę dr Henryka Wereszyckie 
KO, p. t.: „Anglia a Polska w latach 1860— 
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— Osobiste, Wicewojewoda Iwowsk; 
b. Marjan Sochański po powrocie z ur- 
Du rozpoczął urzędowanie z dniem 6 
Pażdziernika b. r. 


=m. \ samm 


2: Drzają poleca kołdry, materace, 
7 zerabia koldry po 5 zł. maierace po 

An... chorażczyzna I. 5, obok kina 
nAPO“, 1654 


mA 
0 napad na potztę 
W Truskawcu. 


Ha się w dnia 9 bin. rozpoczy- 
iawą przysi ziS okr, w Samborze Przed 
Biytrow p. StYch rozprawa przeć Wko 
emn, M "OCL akowi, b. uczniowi 6 kl 
salcat pożyć | Łabuśce roboinskowi 
Towi | a Mikołajowi Ilkowi, masa- 
wiwowi Daniso Mirosławowi Pe- 
o udzi po S. 4 kl. gimu., oskarżonym 
o aeu w napadzie na pocztę w Tru- 
RAW w dniu 8 VIII 1331 r. Dalsi 
wwa napadu Wasyl Bilas i 
inj strace SZYN zos'ali jak wadi- 
faźnega: 0d i mocy wyroku sądu dur 
Wreszcie Ost Wowie w grudniu 1932 T.. 
ES, atni sprawca Michał Hna- 
w zkiegł zagranicę, 


Roz:ra wa tu-z:sarą jest ua 5 dni. 


a 1 alaMi 


Nr. z dnia 9 października 1933. 


Wreczenie proporca strzeleckiego. 


Wdnu wezoraiszym na boisku Cy- 
tadeli odbyło sie urtoczysię wręczenie 
proporca strzeleckiego 19 p. p. który 
zdobył w r. 1933 mistrzesiwo strzelce 
kie 5-tei Dywizii piechoty. 

Wręczenie proporca dokonał w zast. 
dcy dywizji płk, Bittner w obecności 
delegacyj oficerskich i kosnpanji homo- 
rowych 26 p. P. i 40 p. p. oraz całego 
19 p. p. Pułk. Bittner podkreślił przy- 


tem ważność wyszkolenia strzeleckie- | 
go i strzelectwa wogóle, a w atmii w : 


szczególności, podnosząc zarazem Mo- 
ment szlachetnej rywalizacji. 
Proporzec odebrał z rąk płk. Bittne- 
ra dowódca 19 p. p. płk. dypl. Kwiatek, 
który zkolei wręczył go dowódcy u- 
strzowskiej kompanii kpt. Walterowi. 


Po uroczystości wręczenia Dro- 
porca odbyła Się przed pułk. Bitime- 
rem defilada 19 p. u.. kompani; honoro- 
wych 26 p. p. ` 40 p. p. oraz 2 kompanii 
strzelców z cenzusem. Defilada wyka- 
zała tężyznę wszystkich oddziałów, 
które wróciły niedawno z ciężkich Ćwi 
czeń w terenie. 


FUTRA æ 


męskie, damskie, najlepiej wykonuje 
i przechowuje yrzez lato 994 


W. SICHLERA SYNOWIE 


LWów, PLAC HALICKI 14, I. p. 


(iwarcie pawilonu polskiego 
na Międzynarodowych iargach w Metzu. 


W dniu 23 b. m, nastąpiło w Metzu 
uroczyste otwarcie Międzynarodo- 
wych Targów, obejmujących m. ia, ró 
witięż specjalny vawiion polski. 

Po utuczystej inauguracji Targów, 
w której obok najwybitniejszych przed 
stawicieli miejscowych władz — wzię 
ii również udział konsul RP. w Siras- 
burgu p. J. Lechowski i wicekonsu p. 
T. Wierusz - Kowalski, zgromadzeni 
udali się do udekorowanego flagami 
marodowemi pawilonu polskiego, gdzie 
zostali powitani vrzez komitet organi- 
zacyjny z pp. Bitnerem j bobrowskim 
na czele. Orkiestrą wojskowa odezrnła 
hymn polski i francuski potem konsul 
b. Lechowski. wygłosił okolicznościo- 
we przemówienie. Następnie zgroma- 
dzeni zwiedzili pawilon polski, wyra- 


| 
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żując z najwyższem uznaniem o wysta ! 


wionych tam eksponatach polskie; pro 
ciulccji. 


Na wielkim bankiecie, wydanym 
przez dyrekcję Targów, przemówił 
między innymi prefekt departamentu 


p. Geay, komazdor orderu  „Poionia 
Restituta", podkreślając z  entuziaz- 
mem fakt zorganizowania DO raz pier- 


wszy ną Międzynarodowych Targach’; 


w Metzu pawilonu polskiego, który 
jest nowym dowodem. że przyjażń po! 
sko-francuska opiera się na wspólno 
cie interesów nietylko politycznych 
lecz również gospodarczych, 


NOWE volskie czasopismo prawnicze. 


Ukazai się pierwszy numer kwar- 
talmika „Archiwum kryminologiczne*, 
poświęcone kryminologii, kryminalisty 


| 
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ce 1 prawu karneniu, Założycielem cza 
sopisma jest prof, Wacław Makowski, 
jako redaktor podpisuje je dr. Stani- 
Sław Batawia. 

„Wszechstronne opracowanie nauko 
we problematów Walk! z przestępczo 
Ścią, budowanie trwałych podstaw na 
ukowych. na których praktyczna i ce- 
iowa działalnośż społeczna mogłaby 
uprzeć skuteczną pracę nad zapewnie 
niem ładu współżycia* — takie są we- 
dle ogłoszonego wstępu od redakcji 
—- cele nowego pisma. 

Na calość pierwszego numeru SkK'a: 
dala się artykuły: W. Makowsk eg» -— 
„Na marginesie komentarza do Ko- 
deksu Karnego"; W. Łuniewskiego — 
„Kryminologia a psychologia"; E. Stef 
fena — „Przypadek samobólstwa ua 
tie psychozy rozszczepiennej'; I. Sko 
wronkówny -- „Włóczęgostwo dzie- 
cięce w świetie psychotogii'; S. Ba- 
iawji — „Kwestiovarjusz b.ologiczno- 
kryminalny“ (zarys projektu); R. Av- 
genblicka — „Prawo karne antylibe- 
ralne*; J, Piątkiewicza i J. Jakubca — 
„Daktyloskopja czy alibi?“ H, Stras- 
wana - „Moisodastyloskopja Battley'a; 
M. Siewierskiego — „Uwagi krytycz" 


ne nad śledztwem i dochodzeniem: 
według k. p. k.*: M. Hauswirta i 5. Po 
nowera — „Rola i znaczenie wniosku 


dowodowego w procesie karnym“. 
Pozatem numer zawiera działy: 
Varia, Sprawozdań etc. 
Adres redakcii: Warszawa. ul. Po- 
znaúska 37 m. 6. 


seminarium narodowościowe 
przy instytucie badań Spraw Narodowościowych. 


Isiniejący od przeszło dziesięciu lat 
Instytut Badań Spraw  Narodłowiościo= 
wych w Warszawie prowadził w roku 
akademickim 1931/32 i 1932/33 Semina- 
num Narodowościowę, które miało na 
celu pogłębienie wiadomości słuchaczy 
i absolwentów szkół wyższych w za- 
kresie zagadnień nanodowościowy:ch, 
posiadających w dobie obecnej powa- 
ine znaczenie. Wykłady i prace Semi- 
narium Narodowościowego są uzupeł- 
nieniem studiów wyższych, które za- 
gadnień tych w bardzo Szczuprym za 
kresie lub też wcale nie obejmują. 

Wobec tego, że w ubiegłych latach 
Seminarjum wzbudziło wśród ksziałcą 
cej się młodzieży duże zainteresowa- 
ive, Zarząd Imstytwu postanowił kon- 
tynwować w obecnym roku akademi- 
ckim prace Seminarium w rozszetzo” 
nym zakresie, 

racę wewinętrzno - seminaryjną pO- 
przedze cykl wykładów o zagadniemu 
narodowościowem w Połsce, poza Pol- 
ską i ną terenie międzynarodowym z 
punktu widzema socjologicznego, sta- 
P - ekonomicznego . prawa naro 
W 1 prawodawstw krajowych. 
Cykl wykladów bedzie dostepny 
WSZY stlsich. natomiast praca semi- 


naryjna dynie dla studentów i absol- 
weńniów Wydziałów: 1) prawa i huma 
nistycznego Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, 2) konsularnego Szkoły Głó- 


* wnej Handlowej, 3) kosularno - dyplo- 


matycznego į administracyjnego Szkoły 
Nauk Politycznych, 4) nauk politycz- 
nych i społecznych Wolnej Wszechni- 
cy. Polskiej, 5) politycznego Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiejj, 

Zapisy trwają do dnia 14 październi. 
ka właczmie. Wszelkich mfornacyi u- 
dziela Sekretariat Instyruiu ` Badań 
Narodowościowych w Warszawie, w. 
Nowy Swiat 21, w godz. 11- 18-c' 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Wyrok. 


Rozprawa przeciw Władysławowi 
Łukasiewiczow z Szpilczyny koto 
Bóbrki, oskarżonemu o zamordowanie 
swej teściowej rękojeścią rewolweru 
w dniu 11 czerwca b, r., zakończyła się 
w dniu wczorajszym wyrok'em skazu- 
jacym Łukasiewicza na 4 lata więztemia, 
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Pożyczka Narodowa. 


Państwowa Fabryka olejów minarsh 
nych „Polmin* subskrybowała na Pó 
życzkę Narodową 350.009 złotych % 
zm, około 100 tysięcy złotych ponad nor 
mę. Pracownicy umysłowi w Hczbie 
281 subskiybowali 128.8z0 złotych W 
tem około 15 proc. ponad normę, Po- 
nadto 845 pracowników fizycznych 
subskrybowało 74.000 złotych czyli ra- 
zem Polmin subskrybował 552.850 Zł. 


„Pożyczka Narodową znalazła od- 
dźwięk i w sercach najmłodszego po- 
kolenia. Oto uczniowie szkoły powsz. 
męsk. im. H, Sienkiewicza we Lwo- 
wie, w zrozumieniu potrzeb Państwa. 
subskrybowali pożyczkę w wysokości 
100 zł. Na podkreślenie zasługuje ten 
szczegół, że szkoła ta jest położona na 
peryferiach miasta, a młodzież jej żyic 
przeważnie w złych warunkach mate’ 
jalnych*, 

+ . * 

Niedawno bawił w Polsce dr, Beili 
mer naczelny dyrektor Towarzystwa 
„Fenix“ į złożył wizyte generalnemu ku 
misarzowi Pożyczki Narodowej p. Stat 
rzyńskiemu, u którego zgłosił sub- 
Skrypcję w sumie 1 miliona złotych 
Tow. „Fenix* dało piękny dowód ży- 
czliwego ustosunkowania sie do nasze 
go Państwa, Dyrektor dr, Berliner zło- 
Żył następnie wizytę. Ministrowi Skar 
bu poczem opuścił Warszawe. 

x * + 


MŁODZIEŻ GIMNAZJALNA 
NA POŻYCZKĘ NARODOWĄ 


Uczniowie koedukacyjnego państwo 
wego gimnazjum w Kamionce Strumi- 
łowei złożyli 700 zł. na Pożyczkę Na- 
rodową. Samorzutny ten krok i inicia- 
tywa społeczna młodzieży tego gituna 
zjum zyskały zrozumiałe uznanie zaró 
wno ze strony rodziców. iak też i czyn- 
ników miarodainych. Zwracają uwagę, 
że subskrybowana przez młodzież kwo 
ta 700 zł, powstaie z drobnych skiadek. 


$ . + LJ r y . à 
więćmy dzień zmiariych. 

Dzień zaduszny, ten dzień największe- 
go zbliżenia pomiędzy rodzina. a zmar- 
lym, jest Już od wieków tradycyjnie swię- 
cony w Polsce. Tak, jak więc corocziie i 
w tym roku tłumy podąża na cmentarze, 
by uczcić jaknajlepiej swych drogich zmar 
łych. I na wszystkich grobach zajaśnieją 
pięknym. równym płomieniem lampki na- 
grobkowe „POÓLO', znane ze swej nie- 
zrównanej takości i taniOści. 

Podczas gdy zwykłe Świece gasną za 
lada podmuchem wiatru, lampki nagrob- 
kowe „POLO“ płoną „zawsze równym, 
nicprzerwanym płomieniem. Lampki te są 
już wszędzie do nabycia. 


Narzeczony Jaroszów.:; 
przeti sądem wojskowym. 


W wyniku dochodzeń przeprowadzo 
nych przez żandarmerje wojskową w 
związku z tragiczną śmiercią telefonis! 
ki P. A. S. T, Janiny Jaroszówny sta- 
uął wczoraj przez Sądem wojskowym 
plutonowy 6 pułku lotn. Zenon Kościń 
ski oskarżony o nieostrożne przecho- 
wywanie broni w mieszkaniu swej na: 
rzeczonej, 

Przewodniczył mir. Krynicki, oska- 
rżał por. Tomaszewski, bronił adw 
dr. Wepper. Plut. Kościński został za: 
sądzony na 40 zł. grzywny na nieostt 
Żne przechowywanie broni, 


Zamach ojcobó,czy 
w Zamarstynowie. 


Wczoraj nad ranem 10-ietn' Józe! 
Kruk, zam. przy ul, Wiejskiej w Zamar. 
stynowie, znany pomimo młodego wic 
ku alkoholik i opryszek, powrócił pia 
my do domu i podczas awantury z 
swym ojcem uderzył go żelaznym w'a. 
drem w głowę, zamierzając ojca zabić. 
“arego Kruka karetka Pogotowia za- 
wiozła do szpitala, młodego aresziowa. 
M). 
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DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYSTWĄ SZKOLY LUDOWE}. 


Hin. Titolescu w Warszawie. 


iw 


Rumuński minister zagranicznych 


Spraw 
przybywa dnia 9 bm. do Warszawy Z ofi- 


cialną wizyta 


lak osiągnąć wiek 100 lat? 


Dr. G. H, Greeff ze Stuttgartu prze 
prowadzał szereg ciekawych obserwa= 
yj i dośw adczeń z ludźmi, liczącymi 
okoto 100 lat, Otóż, jak wynika z prze 
prowadzonych badań nad 124 osobami 
(w ten 81 kobiet) w wieku stu lei, ani 
jedna z badanych przez dr. Cireeffa o- 
sób nie zaliczała się do zdecydowa- 
ych antialkoholików, Nawet kobiety w 
lym wieku meiuzalowyn, Konmsuinowa 
ły w niewielkich ilościach wino. Męż- 
czyźni używali i madużywali, oczywi- 
ście, rozkoszy napoiów alkoholowych 
w większym stopniu. O ile chodzi o 
konsumcję tytoniu, wśród mężczyzn 
znalazł się tyłko ieden niepalący, ln- 
tym nikotyna nie wyrządzała widlocz- 
nie żadnych szkód, 


W dalszym ciągu stwierdzi dr. 
(iresfi, „ż wśród 124 zbadanych stu- 
latków nie było ani jednego zdecydowa 
nego wtgcianianina, Na uwagę zasłu- 
guje fakt iż w menu wszysk«:ch metu- 
zalemów obu płci produkty mleczne 
odgrywały niewielką rolę, natomiast 
wieso konsumowali chętnie i dość czę 
sto, 

Tyle, jeśli chodzi o dietę i używki 
tytoniowe oraz ałkoholiczne. Obserwa- 
cie dr. Gregfia obalają rozpowszechnio 
ie dość szeroka mniemanie o szkodliwe 
ści djety mięsnej u ludzi starszych, 0- 
raz o wpływie nikotyny i alkoholu (w 
normalnych dawkach) na zdrowie i dłu 
gowiecziność, 


Jeśli chodzi o stan oywiilny. z po- 
między 81 kobiet jedna tylko była nic- 
zaniężna „a z pośród 43 mężczyzna tylko 
dwaj w sianie kawalerskim, 80 kobiet 
posiadało ogółem 405 dzieci, 41 inęż- 
czyzn — 204 dzieci. 


Z zeszawień statystycznych dr. Greef- 

fa wymka jeszcze jedua dość ciekawa 
obsgrwaoja: ilość stulatków jest bardzo 
mała w Niemazech południowych, Sre- 
dia w dużych miastach, a  naiwię* 
ksza w Prusach Wschodnich. 


M. 


dowelizacja prawa 0 zapo- 
biegańiu upadłościom. 


Jak donosi Polska Ag. Public., prace 
nad nowelizacją prawa o zapobieganiu 
upadłości dobiegają obecnie końca. Ce- 
lem noweli jes: przyśpieszenie i pota- 
nienie procedury układowo - zapobie 
gawczej, oraz postępowan'a upadło- 
ściowego, 


W postępowaniu układowo - zapobie 
tawczem i upadłościowcem projekt ula- 
twić ma z jednej strony zdnowe proce- 
zy układowe w przemyśle, górnictwie, 
rzemiośle i handlu, z drugiej zaś dopro 
wadzić do szybkie; bikwudacj tych 
warsztatów. którę nie mają Szans €- 
„ystemcji ze Względu na stan Swego 
zadłużenia i warunki  orgumzacyino- 
techniczne. Proiekt noweli badany iest 
obecnie przez organizacje gospodar: 
cze, które formułują swe wnioski, i Opi- 
06, 
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Teatr chiński. 


Nakładem wyd. Labor w Paryżu u- 
kazało się dzieło C. Ponpeze 0 :ta- 
trze chińskim, Jest to naibardziej Wy- 
czerpująca praca na ten temat, jaka 
kiedykolwiek się ukazała. 

Już w r. 1816 przed Chrystusem w 
Chinach istniały widowiska przy współ 
udziałe ciownów, karłów i aktorów. 


W r. 713—756 przed Chrystusem, za 
panowania Ming - tuanga powstaje 
sztuka sceniczna. Odbywały się witedy 
głównie pantominy taneczne, W roku 
1264 za czasów dynastii Juanów, teatr 
chiński jest w pełnym rozwoju, które- 
go punkt kulminacyjny urzypadą na 
okres dynastji Minga (1368—1644) słym 
nej ze swych zamiłowań do sztuk 
pięknych. Teatr od tego czasu staje się 


niezmiernie popularny w Chumach i po : 
siada reperiuar złożony z 800 sztuk. 
Sposób gzy jest w tajmmiejszym SZcze- 


į „Psi walc“ Andrejewa, 


góle ustalony przez odwieczne kanony 
urtysuyczne, Dopero w r. 1910 w 
Szanghaju powstaje pierwszy teatr 
wspóczesny pod kierownictwem Hia- 
Yue - Chana. Po raz pierwszy wysta- 
wiiomą jest tam adaptacja „Damy Ka- 
ineljowej"* i użyte są stroje współcze- 
sne. W noku 1912 powstają teatraine 
zespoły mieszaaś, złożone z kobiet i 
mężczyzn (do tego czasu mogli wystę- 
pować w teatrrze chińskimi wyłącznie 
mężczyźni). 

Wreszcie w r. 1920 w Szanghaju 
wystawiony jest „Kupiec Wenecki“ i 
Teatr chiński 
| modernizuje się obecnie zupełnie, znaj. 
| duiąc się pod wpływeem Dumasa, Ibse 
na, Tołstoja, a egzotyczną jego orygi- 
nalność i odwieczne twadycje zatraca- 
| ią się coraz kardziej, 


Przyjazd p. Marszałka Piłsudskiego do Krakowa. 


i 


e I przed frontem kompaniji 
honorowej. Za Panem Marszaikiem kroczą generał Kasprzycki i generał Wieniawa 


Długoszewski, 


Zi SEOÓBTU., 


¿ TORU M. T. Z. 


Nasze typy stale zwyciężają. 


I znowuż w dniu dzisiejszym, jak i w po 
przednich, typy nasze odniosły walne zwy 
cięstwo. Na pięć biegów, gdyż w l-ym 
totalizatora nie było, konie przez unas ty- 
powane zajęły 13 płarnych miejsc, z czego 
5 pierwszych. 

Gon. II, dła 3 1. i st. og. i kl. Dyst. 2000 
m. 500 zł, Startowało 5 koni. Wycofany: 
Huragan HI, 1. Lady Hamilton Cz. Hinczy 
chł. Dymek. 2. Avelia, 3. Dzierlatka. Tot. 
zw. 75.50, franc. 17 i 8 zł. 

Gon. HI. dla 3 1. og. i kl. arabskich. Dyst 
1600 m. 600 zł. Startowało 9 koni, 1 Le- 
chistan '1. Kostkiewicza ż. Mugaj, 2. Pe- 
wna H, 3. Syr-Dania. Tot. zw. 22. franc. 
79 750 i 750 zł. 

Gon. IV. dia 3 1. i st. koni, Dyst, 2500 m. 
500 zł, Startowało 3 konie. Wycofane: 
Ix Długonogi i Gallovay. 1: Fatalist B. W. 
Grona Ofic. 13 DAK ż. Ustinow, 2. Ham. 
let, Tot. 6 zł. 

Gon. V. dla 2 |. og. i kl. Dyst. 1000 m. 
600 zł. Startowało 6 koni. Wycofane: Fla- 
granti i Alpara. 1 Comtessin W, Rubtkow 
skiego j, Szyszko, 2. Pandur, 3. Medaille 
d'or. Tot. ow. 13.50. franc. 28.50 į 15 zł. 

Gon, VI. dla 3 I. i st. og. i kl, Dyst. 1400 
m. 500 zł. Startowało 6 komi. Wycofana: 
Awangarda. 1. Lu Friborn E. Grzybow. 
skiego į} Rusin, 2. Lapis, 3. Nasturcja 
"ot, zw. 13, franc. 7 | 7 2ł. 


Zapisy na dzień 8 października (niedziela). 


Gonitwa l (przeszkody) dla 4 l. i st. 
koni. Dyst. ok. 4.800 m. zł. 1100. Icy Wind 
N. N, Gwido p. Jędrzejewski, Melodie p. 
br. Rómmel, India p. Wójcik. 

Gonitwa II (nagr. pocieszenia) dla 4 l. i 
St. og. i kl. arab, Dyst, ok. 1800 m. zł. 900. 
Schach Senan j. Rusin. Koheil Semrie j. 
Janusik, Kaskada N. N., Nubia ch}. Drozdo 
wicz, Kodyma N. N. 

Gonitwa IM, dła 2 I. og. i kl. Dyst. ok. 
900 m. zł. 900. Kropidło (p. Wojtowicza) 


N. N, Jasiołda II, N. N, Regent chł. Wor | 


wim, Amarant i, Rusin. Bibi i Baleer, Tof 


ta ż. Mugaj, Thais N. N.. Pandur (Hreho- 
rów) ż. Olejnik. 

Gonitwa IV. (przeszkody) dla 4 1 i st. 
koni. Dyst. ok. 3.200 m. zł. 60u. Ortel N 
N. Barkarola p. Żwan, Horyń N. N. Dio: 
8 » N., Córa Beja ji. Komdraciak, Herring 
Gonitwa V. dla 3 1. og. i kl. arab. Dyst. 
ok. 160U m. zł. 800. Buczacz ch. Tokar- 
czyk, Lipa Złotą ji. Eljasz II, Abdułlah ż. 
Mugaj, Elsissa j. Balcer, Lelum j, Szyszko, 
Lechistan ż. Mugaij. 

Gon. VI. (płoty) dla 3 1. i st. koni. Dyst. 
ok. 2.500 m. zł. 700. Gallovay chł. Sikor- 
ski, Ghicka chł. Głowacki, Korsarz p. K. 
br. Rómmel, Herring N. N., Parsifalka N. 
N.. Jota p. Wójcik, Newermind N, N.. Hu 
ragan IM. chł. Polit, Kometa N. N. 

Gonitwa VIL dla 3 1. i st. og. i kl. Dyst. 
ok. 1600 m. zł. 700. Dagmara II. N. N. 
Awangarda i. Rusin, Pamela N. N.. Akwa 
tinta N. N., Kormoran N. N.. Lampart j. 
Fljasz Il. Ibarwila N. N.. Liverpool N, N.. 
Lady Langden j, Janusik, 


NASZE TYPY: 


Qon, L Icy Wind i Gwielo, Il. Schach- 
Senan i Koheil-Semrie. III, Regent, Alpara 
i Thais. IV. Horyń i Herring. V. Elsissa i 
Lelnm. VI. Ghicka, Korsarz i Huragan HI. 
VII. Dagmara, Pamela i Liverpool. 


Kronica Sportowa. 


NIEDZIELNY KALENDARZYK SPOR- 
TOWY. 


Godz. 9,30 rano, Cytadela: 
Drugi Sokół, mistrz. kl. A 

Godz. 11.30 rano: Hasmonea—Biały O. 
rzel, mistrz. kl. A. 

(Godz 13.30, boisko Czarnych: zawody 
kolarskie ma bieżni lekkoatletycznej, Start 
najlepszych zawodników Lwowa na 12 
okrążeń i na 40 okrążeń. „ 

Godz. 14.30. park sportowy Gzarnych: 


Ukralda— 


fi N. N.. Alpara N. N., Flagranti N N.. Kar | Czarni--Warszawiamka zawody ligowe. 
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Informacyjny katalog książek 


Za kilka tygodui ukaże się na pół- 
kach księgarskich Katalog Iniormacyjny 
(rozumorwaniy), opracowany przez Po- 
Ladnie Biblioteczną Warszawskiego Ko 
ła Związku Bibliorckarzy Polskich, Ka- 
talog obelnuje powyżej 4000 tytułów, 
przyczem każda pozyja zawiera — po 
za dokładnym opisem b.błicgraficznym 
i cenę — zwiiezłą notatkę, omawiającą 
treść książki, względnie poruszone w 
wei Zagadnienia. a niejednokrotnie | 
sposób ujęcia tematu, Natatki utrzyma= 
ne są w charakterze nzeczowiej infor- 
macji, nie zaś oceny, 

Katalog zawiera książki w  iezykn 
polskim z różnych działów a więc za- 
równo beletrystyke dla donostych : dla 
młodzieży, ak też iieraturę naukową 
w układzie systematycznym oraz litera 
turę informacyjną (bibliografię, ency- 
klopedię, słowek, informatory itp.). 

Katalog przeznaczomy jest przede- 
wszystkiem dla bibliotek publicznych 
ogólrokształcących : iamych  brbiiotek 
różnego typu z wyłączeniem bibliotek 
naukowych, jako rzeczowe źródło mior 
uaojii przy zakupach książek do biblio 
tek, przy zindywidualizowanyjn wybo- 
rze książek dla czytelników, Poza tem 
służyć może instytucjom kulturalno-o- 
Światowym, zespołom samokształceniu 
wym oraz szerokim sferom publicz- 
mości, interesującej stę książką. 

Katalog, opracowany zo®ał silam 
zbiorowemi, przeważnie bibliotekar- 
skiemi, pod redakciją kerownctwa Po- 
radni Bibliotecznej. poszczególne działy 
naukowe przeirzane zostały ponadto 
przez specialistów. 


Emigracija i powrót 
wychodźców. 


Wiedług ostatnich zestawień Głównego 
Urzędu Statystycznego. w ciągu pierw. 
szych 8 miesięcy r. b. wwiechało z Polsk- 
cgółeri 24.6075 emigrantów, w tem 14.091 
do krajów europeiskich į 10.571 do kraiów 
bozaeuropejskich. Do Franci wsiechała 
8.012 wychodźców, do Niemiec 386. do in- 
nych krajów europeiskich 5.693 do Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. 916, do Kanau“ 
695, do Argentyny 1188. do Brazylij 08; 
do Urugwaju 154. do innych krajów Agic- 
ryki 871, do Palestyny 6.098, oraz do Ml. 
nych krajów 154 osób. 

W tym samym okresie czasu powróciła 
do Polski 13.515 wychodźców. w tum 
10551 z krajów europelskich i 2.974 z kra- 
jów pozaeuropeiskich, Z Francii przybyło 
1.247 wychodzców. z Niemiec 486, z innych 
krajów 2.805, ze Stanów Ziednoczonyc:: 
A. P. 172, z Kanady 641 z Argentyny 
1.704, z Brazylii 38, z Urugwaju 52. z m 
nych krajów Ameryki 5. z Palestyny 43 
oraz z imiych krajów 319 osób. 
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uto potrącło ćw.e kobiety 
na placu Mar;ackim. 


Wczorai w południe na dwie panie, 
idące ul. Akademicką tuż koło hotelu 
Georgea, najechała od ul. Halick'e; aulo 
dyrożka nr, Lw. 91953 i potrąciłą je tak 
silnie błożnikiem, że obie upadły na 
bruk, doznajac licznych potłuczeń. Obie 
poranione kobiety przeniesiono do ha'lu 
hotelu Georgea, gdzie lekarz Pogotowia 
udzielił im pierwszej pomocy. Olge 
Górną przewiezi.no do szpitala po- 
wszechnego a tielenę Haszczuk odwic- 
zono do domu. Szofera Moroniaka are. 
uzłowano. 


Notowania giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 7 października (Sz) 
Dewizy (tranzakcje): 


Berlin 212.55, Londyn 27.63, Praga 
26.49, Szwaicarja 172.87, Włochy 40.85 

W obrotach prywatnych dolar go- 
tówkowy 5.80. Bank Polski płaci! 5.70. 
Dolar złoty 8.99, rubel złoty 4.68, 


Papiery procentowe: 


7 proc. pożyczka stabilizacyjna 51.51 


4 proc. pożyczka inwestycyjna 102.75. 
4 proc. państw. pożyczka premi. dola- 
rowa 48.55. 5 proc. pożyczka konwer*_ 
svina 51, 5 proc. pożyczka kolejowa | 
43.50, Bank Polski 79.75 


“ARS LONGA, VITA BREVIS“ 


EN e a E Er ael 3, 


JEJ OCZY. 


— Prosze o naibliższy statek do Europy 

Urzędniczka ze zdziwieniem spojnzała ua mó- 
wiącego. Do biura transoceanicznego przedsiębior- 
stwa okrętowego „Black Star Line“ nie często przy- 
chodzą interesenci zadyszami, z rozwianemi połami 
płaszcza. Popatrzyła na zegarek. 

— Dziś, 6 4-ei. odchodzi „Termidor“, Ale zatrzy- 
muje się dwa dni w Hong-Kong. Jeżeli pan zdąży.« 
W poniedziałek odchodzi „Biała Mewa“. Wprost do 
Wenecii. Radziłabym poczekać na „Mewę*. 


Maks O'Brien de Lacy decydował się szybko. | 


Jest środa. „Mewa“ odchodzi dopiero w poniedzia- 
lek. „Termidor“ coprawda zbacza znacznie z drogi 
l zatrzymuje się w Hong-Kong, ale w każdym razie 
zyskuje 3 dni! A Maks się bardzo spieszy! 

— Proszę bilet I-ej klasy do Brindisi, Tak, „Ter- 
midor“, j 

Urzędniczka wypełniła bilet. Pogomiła wznokiem 
za dziwnym pasażerem. — Pewnie katastrofa ro- 
dzinna, — pomyślała, — albo interes, Nie, Ludzie 
interesu są opatrowani, mówią spokojnie, svokojnie 
wyjmują pieniądze z portfelu, i niemiej spokojnie 


i skrupulatnie przeliczają resztę. A ten roztargmiony - 


człowiek, nie czekając na resztę. wybiegł z biura: nim 
zdążyła sięgnąć do kasy. W dodatku zostawił kape- 
tusz. 


Syreny „Termidora* dają sygnał .do odjazdu. 
Maks wspiął się po tramie na pokład. i odetchnął. 
Jednak zdążył. <a 

Statek odbija. Nad Szanshajem przelewa Się 
dzień, Plawi się w słońcu europejska dzielnica „Derły 
dalekiego wschodu“. Cha-Pei, główna konsumenta 
opium. wygląda jak olbrzymie śŚmietnisko pstrych 
łachmanów jedwabiu. — Maks bez żalu żegna Szanę- 
haj. Nie przyjechał tu robić pieniędzy. 

Skwarne niebo leje spiekę. Morze jest martwe. 
Nad statkiem przelewa się dzień. Szanghaj, „perła 
dalekiego wschodu“, miasto białego wyzysku i żół- 
tej, głodowej nędzy. maleje powoli. Klada Sie na niem 
wilgotne barwy. 

Maks spojrzał na pełne morze. Powiała mu w 
twarz woń słonej wody. Zapachniało mu <czyjemiś 
włosami. Z pod powiek, pod kości skroniowe, wśliz- 
giwały się przeżyte dmi, dni okrutne j słodkie, zama- 
jaczyła mu w dali czyjaś drobna postać, potem duże, 
Szarę oczy. Nie. — nie szare. Oczy barwy ciepłe! 
morskiej wody, oczy najpiękniejsze w świecie, je] 
oczy, Oczy szły bliżej, bliżej... 

* LJ * 

„Termidor“ jest czwarty dzień w podróży. Pio- 
południe, Górne i dolne pokłady oblepłone leżakami. 
Pasażerowie po sutym obiedzie wypoczywają. 
Słone powietrze pobudza apetyt, „Termidor“ ma 
świetnych kucharzy. „Black Star Line* dba o swoich 
pasażerów. 

Maks O'Brien de Lacy stoi na górnym pokładzie, 
oparty o poręcz burty. Patrzy daleko w morze. Nad 
statkiem przelewa się dzień. Przejrzysty, radosny, 
uciążliwy. Skwarne niebo leie spiekę. Nie faluje mo- 
rze, milczą fale, w słońcu plawi się woda. Morze, 
statek i ludzie dreają w  roztopionem powietrzu, Z 
Szumem obracają się śruby statku. Statek orze głe- 
boką brózdę w morzu. 


Maks patrzy daleko w morze. Drżą dale drob- 
nem, wilgotnem drżeniem, męczy dal, męczy morze, 
H dzień — cisza. Maks chciałby być daleko, da- 
eko... 


4 Majaczą mu znowu jej oczy. Męczy go to. — 

Yle dni, tyle nocy. wszędzie, im dalej od nich, tem 

wyraźniej i bliżej je widzi. We śnie. W zadumie. 

R, meliste spojrzenie jef oczu tuż, tuż. Od dłurich 

cy, Ucieka przed mem i mimowoli szuka go W 

i każdej spotykanej kobiety, Zapomnieć! — To 
SCZY, To jest bardzo męczące, 


Pr Patrzy dokoła, na tłum leżakujących pasażerów. 
„ ODUJE o tem nie myśleć. Tam Siedzi gentlemen o 
"Sir Wyrazie twarzy. Ubranie bez zarzutu. Ruchy 
mekkie? kobiece. — Pewnie kurjer dyplomatyczny. 
— Dalej leciwa dama. Maks nie wie czemu, ale wy- 
© mu Się że oną musi większą Część dnia spę- 
uzać przy lustrze, z pumktrolierem w ręku... Tuż przy 
uadhurcju. Szczupła, wysoka Szatynka. Skromnie 
ubrana, Jedzie do Wenecii. Słyszał to zardz pierw- 
ego wieczoru, gdy wyszedł na pokład znużony 
muzyką w sałon-kaiucie, Mówiła to młodszemy ofi- 
SETOWi drugiej nocnej wachty, który właśnie prze- 
chodzi przez pokład. Już trzeci raz! — Ona oczywi- 

e nie widzi spotrzeń, które jet rzica młodszy oficer 
drugiej wachty, A może udade, że nie widzi? — Kto 
wie, co łavie się pod tladem. ozolam wasokici Faan- 


(Nowela filmowa). 


cunzki? — Ona jest napewno Francuzką, Pewnie znu- 
dzona mężem żona dyplomaty. Korzysta z czasu. — 
Nawiązuje flirt z marynarzem, To romantyczne. Jest 
o czem opowiadać znajomym paniom, — Tak, Kobie- 
ty umieją korzystać z okazji... 


Szczupła, wysoka szatynka patrzy w stronę Ma- 
ksa. Spotykają się ich spoirzenia. Ma podobne oczy 
do Luizy. Nie. Luiza ma oczy ładniejsze, Wysoka 
szatymka ma ruchy podobne do Luizy... Maks odwra- 
<ą się ku morzu, 


„Tak, to było tak samo, Poznał Luizę na morzu 
Śródziemnem. W drodze do Marsylji. Dwa lata temu, 
Dzień był tak Samo rozsłoneczniony. Ale wówczas 
nie był uciążliwy. Lekka rozmowa. Wieczorem po- 
wiedział jej, że ją kocha. Ona śmiała się, Przyrzekła 
mu, że go napewno pokocha. Prosił ją o fotografię. 
Odmówiła. Więcej już o fotografię nie prosił. W Pa- 
ryżu spotykali się przez trzy miesiące, Był szczęśli- 
wy. Pewnego dnia wszystko się Skończyło, — Ru- 
ger, jego szkolny kolega. Przedstawił Luzie Rogera 
na balu. ministerstwa rolnictwa. Roger go podszedł. 
Pewnego dnia pokazał mu jej fotografię... Maks SHą 
woli stara się ominąć to Świeże jeszcze wspomnie- 
nie.. Wyjechał, Bez pożegnania. Napisał jei na od- 
jezdne, że jedzie szukać i zbierać po Świecie jej fo- 
tografje... 


Tułał się po Świecie przeszło półtora roku. Nie 
korespondował z nikim prócz matki, Chciał zapom- 
nieć. Tak, Napewno maika dała jei jego adres. Otrzy 
mał od niej cztery dni temu list: ....ieśli się zabardzo 
nie postanzałam, — wróć, — zakochamy s'e w sobie 
poraz drugi“... 


I oto Maks jedzie. Chciaiby mż, iuż być przy 
niej i patrzeć w jej oczy. W gruncie rzeczy postąpił 
conaimniej bez rozsądku. Nawet głupio. — Kto wie 
w jaki sposób Roger zdobył tę fotogratję? — Tak. 
Postąpuł zbyt gorąco. Prędzej, prędzej do Paryża! 


Zadźwięczał dzwon okrętowy. Tłum pasażerów I 
pasażerek odpływa na spód statku. Kucharze 
„Termidora” sporządzili nowe góry jedzenia, — Sło- 
ne powietrze potęguje trawienie, 


Maks nie jest głodny. Pozostał na pokładzie. 
Woli samotność. — W jadalni jest tyle hałasu. — 
Zakochani lubią samotność, Maks jest zakochany, 


Maks patrzy za leciwą damą i za całym tym tiu- 
mem, którego życie reguluje zegarek, dzwom okręto- 
Wy i kucharze, Maks się uśmiecha, 


Po pokładzie idzie wolno wytworny mężczyzna. 
Wzięte w klapę marynarki kolorowe wstążeczki 
wskazują, że ma za sobą wojnę. Wytworny mężczy- 
zna nazywa się Van Hotten. Kajuta jego przyłegą do 
kajuty Maksa. Maks go nie Wldział jeszcze w jadal- 
ni, — Pewnie jada u siebie, w kajucie, — Dziwny pa- 
sażer wychodzi wieczorami na górny pokład i do 
późnej nocy patrzy na morze. I wypala nieskończoną 
iłość długich cygar. Wytworny pan obiera sie o bur- 
tę i zapala długie cygaro. I patrzy w morze. 


Słońce zachodzi szerokim zachodem, czerwo- 
nym jak krew i ogień, W smugach powietrza, na fa- 
łach, na statku kładą się wilgotne barwy niby pstre 
strzępy iadwabiu, Zmierzch mętnieje powołi. War- 
stwi się gęsty, aksamitny mrok, Nadchodzi atramen- 
towa noc, Niesie odpoczynek i niezaspokojone pra- 
gnienia. 

Śruby pracowicie pnuja fale, dysza maszyny pa- 
rowca. Raz Po raz wzbije się z kominów „Termido- 
ra* snop iskier, Z pod pokładu dochodzą słabe tony 
muzyki, W budce sternika Świeci Się światło: „Ter- 
midor“ punktualnie o 6-ej rano musi być w Hong- 
Kong. „Termidor* ani o sekundę nie możę zboczyć 
z kursu.” 

Nad statkiem przelewa Się gorzka, naisłodsza 
noc. atramentowa i aksamitna noc, kiedy serce boli 
dlatego, że nie dzieli się z nikim iej pieszczoty. 

Gzyjeś bliskie, szare O0ozv wydają sie ogromne 
w «ciemnościach. — Oddytcha Się 'ekkko, ostrożnie, że- 
by ich pie spłoszyć. 


Tak myśli Van Hottem, tak czuje Maks O'Brien 
de Lacy. 


W tylnej części górnego Dokładu, oparci o burtę, 
stoją młodszy oficer drugie nocnej wachty i szczupła 
wysoka szatynka, o bladem. Wysokiem czole. 


On mówi gorącym szeptem. Słowa kołyszą się 
na wietrze i drżą. On raz Po raz urywa. gna prosi, 
by dalej mówił. On ciągnie dalej. — Chciatby jej po- 
wiedzieć to co czuje, ale nie Śmie.. Więcej mówią 
jego oczy i niema prośba ust, ale szczupła szatymka 
o bladem, wysokiem czole me mons tezo widzieć, 


bo noc jest atramentowa i aksamitna. Nocą uśmiecha 
się grzech. 


* LJ * 


„Termidor“ jest w drodze z Singapore do Kairu. 
Nad statkiem przelewa się noc atramentowa i aksa- 
mitna. Księżycowe światło kruszy się i odbiia od 
iśniących fal. Dyszą maszyny statku gorączkową 
praca palaczy i mechaników. Zastyga w ciszy łoskot 
tłoków i Śrób. Nad światem przelewa się bujna noc. 
z błyszczącemi i wilgotnemi gwiazdami, 

Na górnym pokładzie „Termidora* stoją Maks i 
Van Hotten. 


- Ma pan racje — mówi Van Hotten. — Oczy 
kobiety mówią więcej niż usta. Usta mogą kłamać. 
— Oczy nigdy. Tak, Mnie też prześladują oczy... T0 
się nazywa od pierwszego wejrzenia... Jak we fran- 
cuskich romansach, Trywialtość, Głupstwo.. A jed- 
nak. To była kobieta, którą zwykliśmy nazywać je- 
dymną... Miała piękne oczy. Spojrzenie po którem 2 
krwią do serca można przeniknąć. Popełaiłem fatalne 
głupstwo, że ją rzuciłem, — Teraz błądzę po Świecie 
1 szukam. Niech pan pamięta: należy cenić uśmiechy 
CZAD Inaczej życie staje stę jedną wiełką omyl 

a 


— Pan pewnie jest poeta — wtrąca Maks. 


— Owszem, — pisałem kiedyś podobno nawet 
dobre wiersze. Napisałem kiłka kolonialnych powie- 
ści i dostałem nawet nagrodę, Ale znudziło mi się żyć 
wyobraźnią, zapragnąłem kształtować żyęie. Ale za- 
brałem sie do tego bardzo nieudolnie. 


W głosie Van Hottena zadrgałą nuta żantobliwej 
ironii. — Może kiedyś napiszę jeszcze jedną książe 
kę.. — Dokończył. 


LJ * LJ 


Jest noe. „Termidor“ jest w połowie drogi mie- 
dzy Karem i Brindisi. Pokłady są puste. Dyszą ma- 
szyny statku gorączkową pracą palaczy i mechani- 
ków. „Iermidor* nie może ani o sekunde zboczyć z 
kursu. Czuwa sternik, czuwa młodszy oficer drugiej 
nocnej wachty, 


Miodszy oficer stoi na mostku kapitańsk'm. Pa- 
trzy w mrok. Jest szczęśliwy mimo, że otrzymał 
naganę od kapitana, Mówił dziś znowu Ze szczupłą 
szatynką o biadem czole, Teraz marzy... — Ludzie 
morza też mają marzenia. — Oto jest przy jej łóżku 
t kładzie jej na piersi kwiaty, Nie, nie kwiaty, — 
księżyc i gwiazdy, które dziś tak świetliście migocą. 


Młodszy oficer drugiej nocnej wachity ma w 
głowie zamęt. Na nicbie też panuje zamęt, Dokoła 
rozlewa sie posmak szczęścia... 


W dali majaczą Światła. Pewnie spóźniony „Con 
dor" płynie do Kairu — myśli oficer. — Co?.. Sygna- 
lizuje.. — Może uszkodzony? 


bać Ohoi! — krzyczy donośnym głosem młodszy 
oficer drugiej nocnej wachty do oddziału maszyn. — 
Zredukować bieg do czterech węzłów 


Statki się zbliżają. 


* * * 


Księżycowe światło kruszy sie i odb'ia w spot- 
niatych szybach kaiuty numer 6, Maks O'Brien de 
Lacy siedzi w głębokim fotslu. Mętne p'ariy kładą 
Się na parkiecie podłogi i suficie. Jest gorzka, nai- 
słodsza noc, kiedy serce bołi dlatego, że z n'kim nie 
dzieli się jej pieszczoty, 

Pukanie. Wchodzi chińczyk-służący. — Pan 2 
kajuty numer 5 prosi, żeby Maks przyszedł. 


Van Hotten leży na tapczanie. Dziękuje Makso- 
wi, że przyszedł, — Jest chory. — Ironiczne usta są 
otwarte, twarz Szara, Oczy hłyszczą gorączkowo. 


— Przepraszam. że pana fatygowałem, ale pan 
mi tu jest najbliższy. — ciągnie z trudem, — Znowu 
przyszło... Biała noc... Tropikalna gorączka... Naba- 
wiłem się tego w Południowej Afryce... Niech mi pan 
poda lekanstwo, — W tej walizie z okuciami, 
Czerwona szkatułka, Inkrustowana  oryginałnemi 
ludzkiemi zębami. — Pamiątka z archipelagu malaj- 
skiego, — uśmiecha sie z tmdem. — Tak. Ta. — 
Dziękuję. — Niech pan chwile posiedzi. Boję się sa- 
motności. Trzeba się bedzie chyba ożenić... 

Van Hotten dobywa ze szkatułki szpryckę, pitu- 
je szkło ampułki, — Tak, Czas mi się już ożenić, Ze 
zdrowa, kolorową kobietą — ciągnie z trudem, 

_ Maks patrzy na ręce Van Hottena. Wistrząsa 
nim dreszcz: Van Hotten wstrzykuje soble zawartość 
angai w uda, 
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— Zaraz minie. — cedzi Van Hotten szczękając 
zębami, — ta... ta tropikalna gorączka, 

Van Hotten się wyciągnął, zamknął oczy, Maks 
odruchowo bierze albun leżący na stole. 

Fotografie. — Same kobiety. 

Van Hotten się poruszył, — pAuie drugą ampul- 
kę. — Maks przewraca ostatnią stronice albumu. 
Duża, jedyna fotografia. 
szare duże oczy, jej oczy, — oczy Luizy.. 


4 * LJ 


Maks leży w swojej kaucie. Koło niego siedzi 
Luiza i Van Horten. 

— To się nazywa brawdziwie zakochany, — mó 
wi Van Hotten, — jak pan wówczas patrzył? Prze- 


JUREK, 


Z fotografii patrzą na niego 


Nr z dnia 9 października 1933. 


c'eż piękna Marion iest na tej fotografii w kabareto- 
wym kosiutnie! — I doprawdy aie umyé sie iei na- 
wet przy pani, tei gwieździe nocnego 
Niech się pani nie Śmieje, ani nie obraża, — ale gdy- 
bym panią spotkał nieco wcześniej, — napewno stał- 
bym się jej cieniem, — ciągnie Van Hotten, 


— Ale, wie pan, komu zawdzięczamy, że mamy 
Danią Luizę o cały tydzień wcześniej? —- Młodsze= 
inu oficerowi drugiej nocnej wachty, zakoclianemu 
w tej szczupłej, wysokiej Francuzce. Pani Luiza Po 
otrzymaniu pana depeszy, wyjechała ĉam na spotka- 
nie — do Kairu. Niestety, statek się spóźnił i dopicio 
owej nocy spotkał „Termidora“. 


Musimy podziękować młodszemy oficerowi dfu- 
Mn ia WZ 


Paryża! — | 


giej nocnei wachty. Przygotowałem mu prezent 
Amulet miłości z wysp Moa-Mua... — Vai- Hotten s'€ 
uśmiechnął. — Kostki nietoperza w woreczku z ludz- 
kiej skóry. Pan powinien mu ofiarować papierośn'cę 
rWytyć na niej: „Kochany -— zakochanemu”, ~ 

Maks poruszył sie, 

— No. co pan jeszcze chce wiedzieć? 

— Czy Ruger jest w Paryżu? — zapytał Maks 
patrząc na Luizę 

— Wiem, wiem o co ci chodzi. — mówi Luiza. 
pochylając się nad Maksem — tamta fotazrafia to 
też była Marton — tylko w innej kreacji. Roger od- 
krył to podobieństwo ze mna i chciał sobie z ciebie 
zażartować. Adoruie 14 do dziś 


Żielona skrzyneczka. 


Stefan Sikorski, dozorca maszynowy w wielkim 
zakładzie brzemysłowym, bał sę maszyw. Bał się. 
szczególne to uczucie, Lęk i nie lęk. Coś tak Siinego, 
tak ujaizmiającego | tak niezwalczonego, że żadne 
perswazje. żadne próby zniszczyć tego me mogły. 
(idy był jeszcze chłopcem, nazywano Stefana „Sza- 
lonym", bo rzeczywiście nie było szaleństwa, na któ- 
teby sie nie puścił, nie było sytuacji z którejby nie 
wyszedł obronną ręka, dzięki 'edynie zręczności, ud- 
wadze i wrodzonsinu sprytowi, Koledzy z lat szkol- 
tych w wielu wypadkach zazdwościłi mu, choć by- 
wali silniejsi, roślejsi, On — mały, niepozorny — bił 
ich na głowę, gdy chodziło o ziechanie sankami po 
karkołomiych werte.ach, gdy poszli o zakład, kto 
uaidłużej utrzyma równowagę. stojąc z rozkrzyżo= 
wanemi rękoma na siodełku biegnącego roweru, lub 
kto skoczy z dziesięciometrowego mostu kolejowego 
na twardy piasek toru! Zawsze był na przedzie, ni- 
gdy sie nie namyslał, gdy zdarzało się, że mógł za- 
znać emocji, czynił wszystko bez wahania, Takin 
był Stefan. Radzono mu. by wstącił do szkoły pilo- 
tów. Marzył o tem. Oczyma duszy widział siebie 
często na błyszczącym platowcu w. podchmurnej 
beczce, immelimanie, czy innym szalonym przew Tto- 
cie. Słyszał rozśpiewane linki, wycie wiatru, równy 
warkot śniącego kręgu śmigła i rytm precyzyjnej 
pracy rozgrzanych cylindrów. Czuł to zawczasu. 
Czuł, bo miał powołanie na mechanika. 


Minęły lata. Lotnictwo „w łeb wzięło”, marzenia 
prysły, prysły nadz eie, los skręcił mu droge i da! mu 
prosty kawałek chleba w hali maszyn. Prosty — bo 
czemże mógł się wybić zwyczajny dozorca, którego 
zadaniem było doglądanie i uważanie, czy wszystko 
pracuje zgodnie, czy pasy sie nie zsuwają, oliwa nie 
ucieka, wemtyle nie zacinają.. Pracował samotny» 
maszynownia bowiem, zbudowana według hajnow- 
szych planów, nie wymagała obsługi, Automaty tu 
pracowały, lecz automaty n'e mają mózgu, a tym 
mózgiem w maszynowni był iedymy żywy Stefan. 
Jego też zadaniem było zatrzymywać maszyny, lub 
nadawać im większą moc, gdy w czarnej słuchawce 
dyrektorskiego telefonu zaskrzeczał odpowiedni roz- 
kaz. 


Stefan pracował. kochał maszyny. dogłądał ie z 
nienagammą pieczołowitością, żył niemi i czuł je! Czuł 
je.. tak, czuł je! Powiadaja ludzie, że odczuwać mo- 
Żna tylko człowieka, tylko dusza duszę może anali- 
zować, kochać, rozumieć, nienawidzieć, O nie! Zapy- 
taicie starych majstrów. Oni wam opowiedzią tystą- 
ce epizodów z życia motorów i maszym, ich kapry- 
sów, złości, i dni „bajkowej roboty". Tak, maszyna 
to rzecz martwa, ale ją można odczuwać, żyć z nią, 
rozumieć ją i... bać się jej! 


Właśnie Stefan bał się jej! Gdy stawał na rozdy- 
gotanym zrębie betonowego fundamentu, przed mi- 
zotliwym. srebrzystym obwodem rozpędowego koła, 
od którego aż wiatr zimny wiał, hucząc w niewi- 
dzialnych szprychach, zaczynał się bać. Dlaczego? 
Dlatego, że on jeden czuł nieujarzmioną, ślepą, g'- 
gantyczna siłe tego rozpędzonego olbrzyma. On je- 
den zdawał sobie wciąż sprawę, że to koło, w tru- 
dzie ręki ludzkiej. stworzone, nabywało samo siły, 
siły tak olbrzymiej, tak potężnej, że gdyby kaprys 
tosu dał pęknąć rozbieganemu obwodowi.. „licho“ 
wzięłoby halę maszyn, dachy i betonowe filary, 
miażdżąc wszystko i oplataiąc pogiętemi nieludzką 
mocą kośćcami stalowych konstrukcyj! A czemże 
wobec oporu żelaza jest opór, stawiany tey mocy 
przez parędziesiąt kilogramów miękkiej, słahowitej 
masy, zwanej ciałem człowieka? | szczególnie tę 
swoją słabość czuł Stefan. Czuł szalona emocię, sta- 
ląc naprzeciw obwodu koła. bo wiedział, że tędy po~ 
szłaby niszczycielską moc, Cofał się iednak zaraz, 
do emocja była nad jego nerwy! A jakże trudno mu 
było dotknąć mknącej masy żelaza, lub stanąć blisko, 
tak blisko, bv czuć ściągania się Skóry na nadstawio= 
uem ramieniu! 


Niatyfko koło. mme cześci maszynowni napełniały 
ro też uczitciem lęku. Potężny korpus zapasowego 
Diesla wawet w stanie nieczynnym wymagał szacun- 


ku, a cóż gdy w cylindrze pracowało około dwustu | że więc pilnie maszyn, szuka usterek, oliwi, reguluje. 


atmosier, spychając tłok i korbę siła stu ton! Jak 
długoby stawiało ciało ludzkie opór podobnej sile? 
Stefanowi słabo się robiło, gdy przedstawiał sobie 
podobną masakrę, A turbiny parowe! te głównie 
pracowały w hal. Kotły były na dole. To było do- 
brein, Kotłów specjalnie Stefan nie lubił. Zdawały 
mu się być naładowane dynamitem. Ale i turbiną nie 
o wiele miłsza, Posadzka huśtała się pod jej potęż- 
tym masywem, drżącym jak żywy. Potęzne dysze 
niosły parę z szybkością kuli karabinowej. a ona 
Szłą i szła obracając olbrzymie wirniki to wolniej, to 
Szybciej zmuszona do pracy kruchemi ściankami, 
ustanowionemi przez przemyślnego ozłowieka, 


I tak szły dnie za dniami. Maszyny pracowały od 
rana do nocy, hucząc i drżąc, a Stefan stał przy nich 
poważny, surowy Zawsze baczny, zawsze ostrożny, 
fak wśród nieprzyjaciół bo czuł. czuł... czuł, Lęk 
był zawsze ten sam, a tylko nerwy naprężone nieraz 
odmawiały posłuszeństwa... 


* * * 


Stefan zmęczony całodzienną pracą szedł powoli 
do domu. Pragnął spoczynku. Dzień dziś był gorący, 
w hali maszyn panował żar. Praca w ostatnich 
dn'ach była intensywniejszą, Maszyny silniej szły, 
obciążono je do granic. Lęk stawał się większym, bo 
i odczucie siły rosłu. A właćmie dziś zdarzył się Wy- 
padek. W zasadzie błahy, Ot, wprost przez nieuwagę 
czyjąś, ciśnienie w kotle nr. 2 wzrosło ponad normę 
i para wysadziła wentyl bezsieczeństwa. Huk był 
silny, Wszystko zakryło się całunem pary, Maszyny 
biegły czas iakiś, potem zwolniły i stanęły, Stały, 
aż nie puszczono w ruch drugiego kotla. Mechanicy 
oglądałi wentyl wyrwany, kręcili głowami i pytal: 

— Czemu, u licha, nie podniosło, a wysadziło? 

Czemu? Stefan to wiedział! furda przyczyny 
techniczne! To był pierwszy kaprys znudzonej pracą 
pary! Pierwszy! A za nim pójdą inne, coraz gwał- 
towniejsze. Życia ludzkie będą niczem! O siebie Ste- 
fan się nie bał. Był samotny, nikogoby nie utracił, ani 
nikt po nim nie uromiłby dzy, ale żal mu było tych 
rodzin osieroconych, tych nowych łez ludzkiej nie- 
doli, która i bez tego pamowała wszędzie. 


Ktoś szedł naprzeciwko. Stefan spojrzał, Dwóch 
robotników w granatowych bluzach żywo rozma- 
wiało. Jeden coś tłumaczył, drugi, sceptycznie widać 
zapatrując się na sprawę, kiwal z powątpiswaniem 
głową, wtrącając tyłko: No zobaczymy, zobaczymy. 


— Ależ możesz mi zaufać! znam dobrze maszy- 
nownię,.. 3 

Stefan się nagle zainteresował, Udał, że popra- 
wia trzewk i słuchał z zajęciem mijających go maj- 
strów. 

— No, zobaczymy, zobaczymy. 

— Powiadam ci — przerwał zirytowany drugi 
robotnik, — jutro go dwunastej maszynownię diabli 
wezmą! 

Stefan znieruchomiał. Roboinicy iednak zaprze- 
stali kłótni i poszli dalei. Stefan oglądnął się. Nic spe- 
cjałnego. Jeden wyższy. drugi całkieni mały; zwy- 
czajne typy monterów, albo ślusarzy. Pod pachą 
mniejszego widniała mała, na zielono malowana 
drewniana skrzyneczka! Ta skrzyneczka zaintrygo- 
wała Stefana. Zbudzona zagadkowemi słowami fan- 
tazja, tworzyła wizje coraz okropniejsze, 

— To piekielna maszyna — błysnęło mu wkoń- 
ou, — ale dla kogo? gdzie? jak? Chciał iść za 
robotnikami, ale znikli Mu z oczu, chciał iść na poli- 
cię. ale przypomniał sobie, że właściwie nie nie wie. 
Machnął więc ręką i ruszył do domu. Długo tej mocy 
zasnąć nie mógł, Przed oczami mu Stała zielona 
skrzyneczka. granatowe bluzy į fatalne słowa: 

` — Jutro 0 dwunastej.. 
E] * à 


Codzienny rytm wracej pracy. Huk kół syk pa- 
ry. W hali maszyn, Wśród tętniących olbrzymów 
uwïja się Stefan. Jest dziś baozniejszy niż zwykle. 
Jest pewien, że „seria kaprysów“ zaczeła się. Strze- 
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Maszyny idą równo. Nic nie zdradza nieszczęścia, a 
jednak Stefan je czuje... W zakamarkach połyskuią- 
cej czystością hali, w załomach betonu i łukach Ze- 
laza coś Się czai, cog czeka.. Coś się naprężyło dc 
skoku, by nagle, niespodz anie spaść, zgnieśż, zdruz= 
gołać, rozerwać wszystko w pył. zabawić sie w wi- 
rze katastrofy! Jeden Stefan to czuje, czuje i tem 
baczniejszą Uwagy zwiaca na naimnieszy mano- 
metr, kurek, klasę... On czeka... 

Wspaniały okrąg rozpędowego koła motoru Die- 
sla oszalał w zawrotnym pędzie. Zda się zapomuał 
o świecie, wpadłszy w idealnie tównv rytm obrotu. 
rytm kojący, upoiny, rytm szalonego Walca. nieskoń- 
czenie długiego, zapamiętałego.. Dziś pracuje 1 on. 
Musi pomóc siostrzanym turbinom, bo taka jest wola 
skrzeczącego w siuchawce głosu dyrektora. Stefan 
wsłuchał się w tętent korb, w postukiwanie wentyl. 
Oparty o barjere przy kole, zapatrzył sie w migo- 
tiwy odblask na niewidocznych szprychach. Dumał. 
Myślał o wczorajszej przygodzie. o iei tajemniczych 
bohaterach, ważył za 1 przeciw prawdopodobieństwa 
swoich przypuszczeń, 

— Czyżby to o nas mowa była? —- zudał sobie 
pytątwie, a wraz z niem lęk nim wstrząsnął A nuż 
gdzieś pod turbiną, lub pod filarem, aibo w kotłowni 
spokojna i napozór niewinna. stoi zielona skrzyne- 
czka! Wewnątrz niedosiyszalny w gwarze tyka ze- 


garek obojętnie odmierzając czas pozostały do godzi- 
ny dwunastej. Mimowoli pobiegr wzrokiem wdół 


pod szumiące kolo.. Co to!!.. Tam.. pod mem., zię= 
boko... stol... wyrażnie sioi. ona.. zielcna sknzyae- 
czka!! Stefan drżącemi rękami przetarł zaimglone 
oczy.. Mara nie nikła! najwyraźniej rysowała się 
w cieniu podstawy łożyska. Stefan gwałtownie wy- 
ciąghął zegarek, brakowało trzynaście minut do 
dwunastej! Akurat tyle, by zajść na dół, wyjąć 
skrzyneczkę, wybiec z wą z hali i rzucić precz, dale- 
ko na usypisko kotłowego żużla! Tak, ale trzeba 
zejść, zejść, a raczei ześlizgnąć się. czując koło sie- 
bie rozpędzone, bezinyślne koło! Lek i obowiązek 
starły się ze soba w duszy drżącego Stefana 

— Zejdź — wołał obowiązek. 

— Wariacie, zginiesz! — ostrzegał lęk. 

Stefan stał i wahał się, a zegar spekoinie Fczył 
brakuljące minuty... 


. Wola jednak złamała lęk! Przelazł przez barierę 
i stanął na dygocącym łożysku. Owiał go zimny 
pęd, lęk wzmożony znowu Szarpwął sercem, lecz 
prowadziła wola! Krok... drugi... trzec... jeden .sto- 
pień, drugi. Zielona skrzyncczka była tużs'uż. Lecz 
zjawiła sięprzeszkcda, Krok jeden trzeba bylo po- 
stawić, ale postawić na wąskiej krawędzi be'onu. c 
dwa całe od rozbiyskanei powierzchni obwodu! Nai- 
mniejsze uchybienie... a noga trafi na koło! Stefanem 
wstrząsnął dreszcz! Stanął. Lęk, lek szatonv skuł mu 
członki. Bał się oddychać, bał się poruszyć, a obok 
łyskały oszalałe szprychy, czekając z piekielnym 
chichotem na niewątpliwa ofiarę.., 

Stefan sie zdecydował, Powoli, straszn'e powo- 
li, podniósł stopę i napięty do ostatnich granic. celz- 
wał nia w wąski gzyms... Zdawało mu Się. że szum 
motorów przycichł, że patrzą one z rav"rciem na 
iego szaleńczy krok. Tylko koło rozpędowe śmało 
się dalej i mroziło krew zimnym oddechem wiatru.. 
Stefan sprężył się i rzucił w Przód! Już w połowie 
kroku krew zastygłą mu w żyłach!.. No~- ezla na 
obręcz... dotknęła... szalone uderzenie... Stefan leci 
wdół.. głową w śmiejące sę szprychy!.. ból.. bó. 
a nadtem wszystkiem iękliwy dźwięk elektrycznego 
dzwonka... Czy to dyrektor dzwoni?.., - 

Stefan zrywa się... wokoło niego białe ściany 
kawalerskiego pokoju, stół. krzesło. łóżko.. a nać 
tem wszystkiem jękliwy dźwięk budzika... siódma.. 
pora wstawać... 

A * * 


_ _ l dziwne, tegoż dnia Stefan stanar przy turbinie 
i śmiejąc się serdecznie ofar} się o nią plecami, jak- 
by nie czuł już iej mocy. ani lęku, © sleuwał go przez 
długie lata pracv w maszynowni 


MRronika stanistawowska. 


Nr. z dnia 9 października .1933 


Nowe zarządzenia przeciwpożarowe 
D. Wojewody Stanisławowskiego. 


P . Wojewoda stanisławowski po- 
święci) ostatnio wiec uwagi akcji 
DrZECIWnożarowej i wydał Szereg za- 
rządzeń, celem należytej Organizacji 
rozsianych na terenie woiewództwa 
PoSZczegdlnych oddziałów. Wojewoda 
Stanisławowski zwrócił się do wszyst 
Kich starostów powiatowych, zwmnaca- 
lac uwagę ma konsekwencje klęsk po- 
żarowych, które przynoszą zubożenie 
i zadlużenię wsi i miasteczek. Zarzą- 
dzono już, by w każdem osiedlu funk- 
cionowały w nocy warty złożone bądź 


lo ze zmieniających się mieszkańców | 


lub stałych stróżów mocnych, Nietylko 
w porze nocnei, ale iwe dnie zwła= 
Szczą, gdy ludność udaje się do pracy 
Pozą wieś, funkcjonują straże, Powsta 
10 też pod wpływem zarządzeń wyje” 


wódzikich szereg dalszych oddziałów 
ochotiiczej straży pożammej, uzupełnie 
nie i ulepszenie taboru i Środków alar- 
mowych. Wydano również zarządze- 
nia, by w każdej miejscowości straże 
miały zapewnioną ilość koni potrze- 
bnych do wyjazdu, nawet umożliwio- 
ną zwolnienie pewnej ilości mieszkań- 
ców od niektórych ciężarów gmin- 
nych, a to w tym celu by już na pierw 
szy alarm konie mogły być użyte do 
wyjazdu, Naczelnicy gmin zwrócili ró 
wnięż uwagę na planowe rozmieszcze 
nie studzien i konieczność utrzymywa 
nia ewidencii naturalnych zbiorników 
wody. by w czasie*pożary straże nie 
potrzebowały” błądzić, lecz odrazu bra 
| ły się do akcji. 


Delegacja miejscowego społeczeństwa 
u p. Wojewody. 


W czwartek, 5 b. m., przyjał p. wojewo- 
a Z, Jagoaziński, prezydjum miastą w 0= 
Sobach prez. Chowańca i wicepr. Haftera 
Olaz zarząd Zjednoczenia Mieszczan, za 
tąpiony przez prez. Dąbrowskiego i dyr. 
Ziobrowskiego. 

elegacja ta wyraziłą p. Wojewodzie 
W imieniu tut. społeczeństwa gorące po- 
zękowamie za kierownictwo  wojewódz. 
lm komitetem „Dni Ziemi Stanisławow-. 
Skiej*, podkreślając znaczenie Jego osobi. 
Stych trudów, oraz pracy podległego Mu 
Rbaratu administracyjnego — dla nzyska- 


Z posiedzenia 


Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
rez, W, Chowańca pierwsze powakacyjie 
Posiedzenie Rady miejskiej. Z szeregu zglos 
S onych wniosków, uchwalono: ustamowić 
todatkowo na rzecz ZUPU we Lwowie za- 
eZpieczenie hipoteczne dla pożyczek na 
budowę ratusza w łącznej kwocie 700.000 
21. Sprzedać Wojew. Komitetowi LOPP. 
5 morgi gruntu z realności gminnej na Dą. 
browie. po cenie 1 zł. za metr kwadr. oraz 
wydzierżawić temuż Komitetowi na urzą. 
dzenie  lotmiska w Stamisiawowie obszar 
50 ha ua przeciąg lat 10. wreszcie konty= 


uia tak poważnych rezultatów „Dni Ziemi 
Stanisławowskiej". 

Pan Wojewoda ze swej strony zaznaczył, 
iż tak poważny elekt należy przypisać zgo- 
dnej współpracy, wszystkich miarodajnych 
czynników i całego spoleczeńsTwa: ina tere- 
nie tut. Województwa, wyrażając przytem 
na ręce wyżej wymienionych przedstawi: 
cieli społeczenstwa gorące podziekowanie 
pod adresem tych wszystkich osób, ktore 
na Jego apel stanęły w zgodnym wysiłku 

| dọ pracy. 


Rady Miejskiej 
nuować sprzedaż parcel przy ul. Kocha. 
nuwskiego, Hoovera i Jagiellońskiej, obię- 
tych planem parcelacyjtym gruntów gmin- 
nych. ` 
Ponadto zgłoszono nagły wniosek nastę. 
puiacej treści: „Rada m. wzywa Magistrat 
do otwarcia wejścia do parku naprzeciw 
bramy wejściowej ze stadjonu MKO". — 
Wniosek ten skierowano do Magistratu ce- 
lem rozpatrzema. 
Po załatwieniu 


szeregu drobniejszych 


i wniosków i spraw personalnych posiedze. 


nie zamknięto. 


Jak Gulaga uratował swe życie czyli alkohol 


działa 


Gdyby nie zbrodnicze podłoże sprawy 
tórą obecme rozpatruje tut. Sad, można- 
z humorem mówić o wpływie alkoholu 
lą rozwój stosunków przyjacielskich i to- 
Warzyskich, Wbrew złej opinii jaka się- w 
Sierąch policyjnych. i sądowych cieszy 
Elkohój, właśnie alkoholowi zawdzięcza 
jw Mikołaj Gułaga swoje życie. A było 
k: 


go. Ozjasz Markus dwojga imion Rath, 
Kul jakąś dziwią awersję i złość do Mi. 
„ołają Gulagi. Nie chciał jednak, narażać 
4d skóry, by załatwić porachunki z Gu- 
ru Że jednak był mściwy znalazł na to 
Na * Oto doszedł do porozumienią z dwo- 
<„t braćmi, znanymi na naszych przedmie- 
s„ach Bernardem i Szają Szwagerami. 
wązagerowie g zawodu tragarze, ostatnio 
lakożę s kryzysu, przeważnie bezrobotni, 
wielki żadna praca nie hańbi — za nie. 
laie kwotę 60 zł.. zobowiązali się zaa 
Uzito „porachunki Rotha z Gulaga, Cho- 

» Jak to szczegółowo omówiono. a pa. 


Zą za... |. Więc nawiązali kontakt z Guta- 
Trynita Sli go do szynku Gellera przy pl. 
li sproni, gdzie po libacji, celowo mie- 
Zaąplikowa wać zwadę, właśnie w celu 
6 mu wspomialanvych kilku nò. 

obliczyłi się jednak z własnemi 
krapianych i pływem bowiem kolejek za- 


zmacnianych, ogarnął ich | w bież, miesiącu, 
TEATR IM 
Niedzi el b MONIUSZKI, Urlop dyr. Wołkanowskiego. Dyrektor 
„Damy fa 8 października. godz. 15'30: | Kolei państwowych, inż. Józef Wołkanow- 
NiE Huzary“ (ceny popularne). Ski wyjechal na urlop wypoczynkowy na 
‘hciata — aoiz. 20: „Gdybym | Przecjag około tygodnia, 
t INOTEATRY: | SYP per 
BELLONA: ą PIALNIE :-: ADALNIE 
DEIMPJA S Damis Ra, Sadowa. , 
s, z bAdiutant jego wYygoko- wyłącznie z własnei wytwórni wykonuje i poleca tanio 
URANJA: KT M E 
YRENA, TON: piec zzz 950I8" D 
—— Lwów. SOBIESKIEGO 3. 


cuda. 


prawie-że  aryjski, słowiański sentyment 
dla Gułagi, Wyłożyli mu dokumentnie rzecz 
całą, zapewnili o swoiej przyjaźni a sawet 
przyrzekii zapiekować się odtąd Gułagą 
dla obronienia go przed niecnemi zamiara.. 
mi Ozjasza Markusa, dwojga imion Rotha. 
By jednak wyegzekwować od tegoż Ra- 
tha reszte umówionego honorarium — za. 
bandażowali Guładze głowę, wsadzili do 
dorożki i kazali go przewieźć przez ul. Hau 
licką. gdzie mieszka Roth. Cała ta manife- 
stacia miała na celu przekodanie Ratha o 
niby wykonanem przyrzeczeniu. Wszystko 
to stalo S'ę pod wybitnem ciśnieniem alko- 
holicznem i pod alkoholu  przemożnym 
wpływem. 

Gułaga jednak nie w  ciemię bity, po 
wytrzeżwieniu powiadomił o wszystkiem 
policję: Po nitce do kiębka — i p. Ozjasz 
Markus Rath znalazł się przed sadem. 
oskarżony ó podżeganie do ciężkiego uszko 
dzenia ciała. Resztą towarzystwa wystę- 
puje w charakterze Świadków, — Rath 
oburzony, utrzymuje, że padł ofiarą szanta. 
Żżu,*że wszystko to jest wymysłem do 
wszystkiego zdolnych Szwagerów. Krzy- 
żują się ostre repliki, ostrzejsze spoirzenia 
i niedwuznaczne ruchy. — Rozprawe je- 
dnak odroczono, ileże poszkodowany Mi- 
kotai Gulaga nie jawił się. Nastepna’ roz- 
prawa, na która Gulaga zostanie przymu. 
sowo doprowadzonv. odbedzie sie ieszcze 


|. 
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Towary bławatne, płótna, pościel. l 
Największy wybór. — Ceny fabryczne. 


Franciszek ORZECHOWSKI 
Tel. 25-55. 


Lwów, RYNEK 29. 
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Program radjowy. 


Niedziela, 8 pąździemiika. 


Lwów. (381). Godz. 9 :Traris. z Warsza. 
wy. Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ranne 
wstają zorze“, 9/05: Trans. z Warszawy. 
Gimnastyka 920. Muzyka z płyt. 935: 
Dziennik: poranny. 940: Dalszy ciąg mu. 
zyki z płyt. 952: Chwilka gospodarstwa 
domowego. 955: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 10—11*45: Trans. z Krako- 
wa. Nabożeństwo z Kaiedry na Wawelu. 
1145: Muzyka religijną z płyt. 11/57: Sy- 
gnal czasu z Obserwatorium Asuonomicz. 
w Warszawie, hejnał z Wieży Mariackiej: 
w Krakowie. 12/05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12'10: Trans, z Warsza. 
wy. Wiadomości meteorologiczne. 1215: 
Trans. g Warszawy.. Poranek muzyczny 
z Filharmonii Warsz. poświęcony muzyce 
polskiej w wyk. orkiestry filharmomcznej 
pod dyr. Józefa Qzmińskiego, oraz Bole- 
sław Woytowicz (fortepian). 13: Trans, 
z Warszawy. Pogadanka dla sfer pracują- 
cych. 1312: Trans. z Warszawy, Dalszy 
ciąg koncertu, 14: „Kilka słów o wyższych 
kursach ziemiańskich we Lwowie“ — wy- 
głosi p. Helena Wolska. 1415: Trans. 
z Warszawy. Giełda rolnicza, 1420: Po- 
pułarne pieśni i melodie z płyt. 15—15'10: 
„O niedoli zwierząt” — wygł. p. Brończy- 
kowa. 1510 — 1520: Płyty gramotonowe. 
1525: Trans. z Warszawy. Audycja w Wwy- 
konanin kapeli lud, z Łowicza. 16: „Bum— 
Bum—Bum' — wesoła audycia dla dzieci 
od lat 5-ciu do $0.ciu, 1630: Trans. z War 
szawy. Utwoty skrzypcowe w. wyk, Józe- 
fa Szigetiego (płyty). 16'45: Trans. z War- 
szawy. Kwadrans literacki. Fragment 
z utworu Juliusza Słowackiego: ..Podróż 
na Wschód‘. 17: Trans. z Warszawy. Po- 
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KOPERNIKA 


Filia Perfumerji S. FEDERA 


Nowy wicedyrektor DOKP. Minister Ko- 
munikacji mianował naczelnika Wydziału 
osobowego dyrekcji kolejowej w Warsza- 
wie p. Kałuskiego, wicedyrektorem DOKP. 
w Stanisławowie. 

Reprezentacyjne polowanie, W okolicacii 
Zielone 1 kaiajłowej odbyło się reprezenta- 
cyjne połowane dla akredytowanych przy 
Rządzie polskim przedstawicieli obcych 
państw. W drodze powrotnej z polowania 
bawili w Stanisławowie w dniu wczorar. 
szym i zamieszkali w hotelu „Union“ nie. 
miecki posel w Warszawie voa Moltke 
oraz generalny konsul niemeicki hr. Odel- 
man von Adelmannstelden. 

lie subskrybowano w  Stanislawowie? 


W dniu zamknięcia subskrypcji (5 bm. 
Pożyczki Narodowej) subskrybowańo w 
obu stanisławowskich Urzędach Skarbo- 


wych (wprost lub za pośrednictwem ban- 
kowych placówek subskrypcyjnych) 780.000 
przy 3970 subskrybujących. 


WIELKIE ZAWODY KAJAKOWE, 


Liga Morska i Kolonjalna urządza dziś 
(niedziela 8 b. m.) na Dniestrze na dystan- 
sie Halicz—Jeęzupol wielkie zawody kaja- 
kowe z nadzwyczaj bogatym programem. 
W zwiazku z zawodami wyjeżdża dziś 
specjalay popularny pociąg t. zw. „Kaja- 
kowy'* ze Stanisławową do Halicza į Je. 
zupola. Cena biletu kolejowego za przejazd 
pociągiem kajakowym do Halicza względ. 
nie Jezupola i z powrotem łącznie z opła- 
conym wstępem na zawody wyhosi zł. 1'50. 


DZIECKO STRATOWANE PRZEZ KONIA. 


Straszdy wypadek wydarzył się przy 
ul. Szewczenki obok budynku l. Komi- 
sarlatu P, P, 

Koń wojskowy należący do 6 p. uł. w 
czasie Ćwiczeń ma polu nad Bystrzyca 
wyrwał Się ułanowi i w szalonem tempie 
biegł, chodnikiem w kierunku miasta. 
W tym Właśnie czasie, służąca kierownika 
Ii. Komisariatu, p, Sałabana, wiozłą 2.let- 
niego Ssy%a, kierownika w wózku dziecin. 
nym. Koń całym pędem wbiegł na wózek, 
wyrzucając dziecko, które w czasie upad- 
ku dostało się pod kopyta końskie, 

Chłopak doznał licznych a ciężkich obra. 
U Pierwszej pomocy udzielił lekarz dr. 
ick. 


oraz WSZELKIE MEBLE na zamówienie wedie najnows zych wzorów 


WARD RLEBAN 


TEL. 70-35. 


POKOJE MĘSKIE 


1861 


; gadanka dla kobiet. 


1715: „Junaki sokol- 
nickie“ — audycja ludowa z Sokolnik. 18: 
Trans. z Warszawy. Słuchowisko. 1840: 
Trans. z Warszawy. Recital śpiewaczy 
Marji Rońskiej (msopran). W przerwie: 
Silva Rerum i repertuar teatrów lwow- 
skich. 1905: Rozmaitości i płyty. 19'50: 
Trans. z Warszawy. Radjotygodnik ala 
młodzieży: „Co się dzieje na Świecie 

w opr. Bruno - Winawera, 1945; Odczy- 
tanie programu na azień następny, 1950— 
2050: Trans. z Wanszawy. Koncert muzy- 
ki lekkiej w wyk. ork. P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrota i Aleksander  Wasiel 
(śpiew). 21: Trams. z Warszawy. Odczi 
aktualny. 21'15: „Na Wesołej Lwowskiej 
Fali“, 22'15: Wiadomości sporiowe. z Kra- 
kowa, Katowic, Wilna, Łodzi Poznania 
i Warszawy. 2225: Muzyka taneczna. 
23: Komunikaty. 23'05—23'30: Najpiękniej. 
sze utwory z płyt gramofonowych. 


Poniedziałek, 9 października 


Lwów. (381) Godz, 7: Trans. z Warsza. 
wy. Audycja poranna. 7'55—11'30: Przerwa, 
11/30: Trans, z Warszawy. Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. 11-40: Odczytanie pro- 
gramu na dzień bieżący. 11/45: Komunika.. 
ty, repertuar tcatrów lwowskich i płyty 
1157: Transmisja z Warszawy: Sysnał 
czasu z Obserwatorium Astronomicz. w 
Warszawic, hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 12/05: Utwory fortepianowe w 
wyk. I. J. Paderewskiego (płyty). 1230: 
Dzienmk południowy i kom. meteor. 12'35: 
Muzyka z plyt. 13—15'30: Przerwa. 1530: 
Komunikat gospodarczy. 15/40: Lwowska 
Gielda Zbożowa, 13545: Lwowski Kącik 
L. O. P. P. 15'55: Trans. z Warszawy, 
Orkiestra mandolinistów Pocztowego Przy. 
sposobicnią Wojskowego pod dyr. Stefana 
Radziejcwskiego. 1630: Trans. z Warsza- 
wy. Lekcia tęzyka francuskiego (kurs ele- 
mentarny). Lektor p. Lucien Roquigny 
1655: Trans. z Warszawy. Muzyka lekka 
w wyk. orkiestry icatru ..Cvganeria' pod 
dyr. Zdzisława  Górzyńskiego i Konrad 
Tom (wesole piosenki i recytacie). przy 
fortepianie p. Karol Gimpel 1750: „Z m'i- 
czacego domu -- wygł. p. Konstancia 
Hojaacka. 15: Trams. z Warszawy. Odczyt 
z cyklu: „Zagadnienia gosp.*: ..Ewoluci: 
budżetu państwowego“ — wygl. p. K, So- 
kołowski 18'20: Trans. z Warszawy, Kow- 
cert łkamcrainv. Sonaty Edwarda Griegu 
w wyk. Zoli Rabcewiczowej (fortepian; 
i Józeia Ozimińskiego (skrzypce). 19'05: 
Rczmaitości. 1925: Trans. z Warszawy. 
Pogadanka muzyczna z cyklu: „Wielcy 
twórcy i wielkie gwiazdy Śpiewacze ubie- 
głego stulecią” (Beethoven i Chopin. Hen- 
rietta Sonntag) — wygl. p. Władysław 
Fabry. 1940: Odczytanie programu na 
dzień następny. 1945. Dziennik wieczorny. 
1955: Przerwa. 20: Trans. z Warszawy. 
„Manewry jesienne“ — operetka w 3-ch 
aktach E. Kalmana w radiof. i reżyserii 
Michaliny Makowieckiej.j W przerwie: Fe- 
lieton: „Cztery typy męskie“ — wygl. 
p. Rita Rey. 22: Wiadomości sportowe. 
2210: Muzyka taneczna. 23: Komunikaty. 
23'05—23'30: Utwory z płyt gramofono- 
wych, 
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Tma ar rae U AE CZE A 


pierwszorzędnych fabryk po zniżonych | 


iFORTEPIANY nowe 

cenach i dogoanych warunkach oraz 

kupno sprzedaż i zamiana 
używanych instrumentów 


St. Nowacki 


Pitsudskiego 17, 1552 Tel 35-21, 


Tianan 


damskie., mąsńie, go- 
10weẹe i na zainówienia. 


FUTRA wszelkie przeróbki, 


zmiana fasonu podług najnowszych żurnali 
na dogodnych Spłatach 171: 


M. MOSZUMAŃSE: 


Lwów, Boimow 1. 


poleca 


je 


PRACOWNIA FUTLR 


Michała Kwaśnickiego 
Lwów, pl. Marjacki 5. l. p. (Galerja Marjack » 


wykonuje ze swego i powierzonego 
towaru, pódług najnowszych modeli, 
futra męskie, damskie, dziecimne 
gałanierję oraz wszelkie prace w za 
kres kuśnierstwa wchodzące. Wykona- 
nie sołidne oraz staranne, Ceny znacz- 
nie zniżone. Za okazaniem niniejszego 
kuponu udzielam 20%, opust. 
1457 


En 


Å- 


Sprawa ordynacji podatkowej 
i ryczałtu podatkowego. 


Dnia 3 b. m. odbyło się posiedzenie Ko- 
misji podatkowej lzby Pnzemysłowo-FHan. 
dlowej we Lwowie pod przewodnictwem 
prezesa dr. M. Szarskiego. a następnie 
r. dr. '. Rotemstreicha w sprawie projektu 
ordynacji podatkowe, Oras ryczałtu po- 
dabkowego. 

Na podstawie referatu kons, pod. dra 
Munda i po przeprowadzonej dyskusii. Ko- 
misja wypowicdziała następuijąca opinię o 
prolescie ordynacji podatkowej. W pierw. 
szej instaąncii nalezy utrzymać dotychcza- 
sowe komisie szacuakowe z tem jednak, 
że połowę członków wybiera samorząd 
gospodarczy. a me jak dotychczas. by rola 
jego ograniczała się tylko do przedstawia- 
nia władzy skarbowej kandydatów w 
3-krotnej ilości, Zamiast komisji odwoław- 
czych należy wprowadzić sady Skarbowe. 
Na wypadek jednak, gdyby ze względów 
budżetowych nie można powołać do życia 
sądów skarbowych, należy utrzymać do. 
tychczasowe komisje odwoławcze z pra- 
wem podatnika do żądania osobistego prze 
słuchania przed tą' komisją, 

Celem zapobieżenia nadużywania insty- 
tucii osobistego przesłuchania należałoby 
zezwolić na osobiste przesłuchanie płatni-- 
ków pod warunkiem złożenia kaucji w wy- 
sokości 1% spornego podatku. Kaucja ta 
ulega zwrotowi podatnikowi, bądźto w ca. 
łości badźto w części zależnie od tego. 
czy Komisja odwoławcza uwzględni odwo- 
łanie w całości. czy też w części. 

Ponadto wwvpowiedziała się komisja za 
poruczeniem postępowania karnego w spra 
wach przestępstw podatkowych z wyjąt- 
kiem kar porządkowych wyłacznie po- 
wszechnym sadom karnym. 

Ze względu na to, że od czasu obowią- 
zywama nowej ustawy o podatku przemy- 
słowyrmi, władze skarbowe często pomija- 
ją dowody z ksiag handlowych z powodu 
tieistotsych błędów formalnych, komisja 
wypowiedziała się zatem, by w wydać się 
mającej ordynacii podaikowej umieścić 
$ 78 starego rozporządzenia wykonawcze- 
go do ustawy o podatku przemysłowym o 
następującem brzmieniu: 

„Przy badaniu i ocenie ksiąg handlowych 
należy zwrócić wagę na istotną ich war~ 
tość i rzetelność, pomiiając nie mające za- 


sadiiczego znaczenia formalne usterki 
1 braki”, ż 
Nadto Komisia podatkowa Izby wypo- 


Uaiaszen.a urzędowe. 
LICYTACJE. 


Kim, IL. 8$8--880—7071/38. Edykt licyta- 
cwiay. Dnia 25 pazdziernika 1938, od godz, 
Il w domu FHerscha Leiby Sobła w Miku- 
liczynie, sprzedy Się przez publiczną licy- 
tacie uestępuiące przedmioty: 2 kredensy, 
1 stół 6 krzeseł fotelowych. 1 stolik, 
1 biurko, ł szafa bibljoteka, 1 konsola, 
1 patefon, 1 garnitur do cygar. W miedzy- 
czasie można obejrzeć przedmioty Wy- 
Wichwone Na sprzeuaż. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru H 

Uelatyn. dnia 2 pażdziernika 1933, 4073/8 


Km. 1514/33. Obwieszczenie, Komornik 
Sądu Grodzkiego w Kamionce Strumiłowej 
ua Zasadzie art 602 K. P. ©. obwieszcza, 
że w dniu 16 października 1933, od godz. 
11 odbędzie się licytacja publiczną rucho- 
mości, należących do 1) Dra Zygmunta 
i 2 Dra Kuby Weissglasów w ich lokalu 
w Dobrotworze, składających się z źstert 
siana l. klasy, 60 kóp żyta, oszacowanych 
na iączną sumę 1.660 zl, które można ogla- 
dać w dniu licytacii w miejscu sprzedaży. 
w czasie wyżej oznaczonym. 4076/K 

Kam'onka Stra 6 października 1933. 


Km. 1645/33/2. Obwieszczenie, Komortuk 
Sadu Grodzkiego w Tłustem. zamieszkały 
w 'lłustem, w budynku sądowym, biuro 
7. na zasadzie art. 6U2 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 17 listopada 1933r., o godzenie 10, 
w Milowcach odbędzie się publiczna licy- 
tacja ruchomości, a mianowicie: 120 kóp 
owsa, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1.500. które można oglądać w dniu licytacii 
w miejscu Sprzedaży. w Czasie wyżej 
oznaczony m. 4077/K 

Tłuste, dnia 23 września 1933. 


Km. 1695/33/2. Obwieszczenie, Komornik 
Sadu Grodzkiego w Tłustem. zamieszkały 
w Tłustem w budynku tyt. Sadu, biuro 7, 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogłasza, że 
w dniu 6 listopada 1933 r. o godz. 15, 
w Duniaówce, odbędzie się publiczną licy- 
tacja ruchomości, a mianowicie: 4 jałowek 
czerwono =- białych, oszacowanych na łącz. 
ną sumę zł. 700, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu Sprzedaży 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Tłuste dnia 21 września 1933. 4078/K 


Komornik Sadu Grodzkiego, Rewiru IL 
w Drohobyczu, na zasadzie art, 602 K. P. 
C., obwieszcza. Że na wniosek Banku Dy- 
skontowego Warszawskiego, S. A. Oddział 


| 


| 
| 
| 


A n _ 


bw mm mn 


wiedziała się przeciwko temu, by dowód 
ze świadków i znawców. zaofiarowanych | 
przez podatników. miano przeprowadzić ; 
tylko pod warunkiem złożenią przez nich 
zaliczk;: na koszta przesłuchania. Nato- 
miast uważą komisja za słuszne, by po- 
datnik tego rodzaju koszta poniósł, gdyby 
przeprowadzony dowód wydał wyniki 
ujemne. 

Za podatek przemysłowy powinia odpo- 
wiadać tylko własność podatnika a nie osób 
trzecich, jak n. p. towar komisowy. 

Wreszcie wypowiedziała się Komisia za 
ogłoszeniem amnestji dla wszystkich prze- 
stępstw podatkowych popełnionych przed 
dniem ogłoszenia proiektowanej ordynacji 
podatkowej. — Opinię tę przedstawi się 
miarodajnym czynnikom, 

Na tem samem posiedzeniu wypowie- 
dziano się za dalszem poborem podatku 
przemysłowego 0d obrotu od drobnych 
przedsiębiorstw we formie zryczałtowanej, 
jednak za zniżeniem dotychczasowych pod 
staw wymiaru o 30%. 


Koniec czasi letniego. 


O godzinie 3-ej nad ranem, w nocy z 
7-go na 8-my października, jako w nie 
dzieję po pierwszej sobocie październi- 
ka, kończy się „czas lcini*, który w ro- 
ku bieżącym rozpoczął się 9 kwietuia, 
o tydzień wcześniej, niż zazwyczaj, 
gdyż w dzień, wyznaczony na początek 
czasu letniego, t, i. w niedzielę po trze- 
ciej soboc'e kwietnia, wypadło Święto 
Wielkieinocy. Czas ietni, projektowany 
był po raz pierwszy w Angljj jeszcze 
w r. 1907, praktycznie zaś zastosowali 
go pierwsi Niemcy podczas wojny w 
r. 1916. Za Niemcami poszły wówczas 
i inne kraje, a m. in, obowiązywał ten 
czas i w Polsce, podczas okupągii prze” 


armie państw centralnych, Obecnie 
czas letni stosuje zaledwie kilka : 

a z z 3 ` [i 
! państw, jak Anglja. Francja Belgija, 


Holandija, i poza Europą Nowa Zelan- + 
dia ; Meksyk. 


w Drohobyczu odbędzie się dia 14 listo- 
bada 1933, o godz, 9-tei w Sądzie Grodz. 
kim W Drohobyczu. biuro Nr. 48a, na za. | 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następującej nieruchomości a) 3/28 części 
realności obj. whl. 305 ks, er. gm. kat. Bo- | 
rysław, w skłąd której wchodzą pb. 1302 
i pgrt. 2535, 2537/1 i 2537/2, na części, 
których pobudowany jest dom mieszkalny, 
reszta zajęta jest pod teren kopalni „Kra. 
lup“; b) 3/28 części — realności obj, whi. 
1572 ks. grt, gm. kat. Borysław, w skład 
której wchodzi pgrt. 
częściowo płac budowlany, częściowo zaś 
teren kopalni „Kralup“. Wartość szacun. 
kowa pod a) wynosi 1998 zł. 23 gr., nainiż_ 
szą oferta 1122 zt, 69 gr. wartość szacum. 
kowa pod b) wynosi 543 zł. 22 gr., najniż. 
sza ofertą 362 zł. 14 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaz mie nastąpi, II. Km. 2536/33. 
4079/K 


Komornik Sadu Grodzkiego, Rewiru II. 
w Drohobyczu, na zasadzie art. 602 K. P, 
C. obwieszcza, że na wniosek Joela Rei. 
flera w Drohobyczu odbędzie się dnia 14, 
listopada 1933 r. o godzłmie 10-tej w Są- 
dzie Grodzkim w Drohobyczu, biuro Nr. 
48a, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacia następującej nieruchomości: 1/2 re. 
alności obj. whl, 371 ks. grt. gm. kat. Po- 
piele z Bania Kotowską. realność ta obej. 
muje szereg: parcel o łącznym obszarze 
2 morgi 767 s, kw. wraz z budynkiem mie. 
szkalnym i gospodarczym. osobnym bu- 
dynkiem na wyrab mięsa i sklepu z przy. 
należnościami, wartość szacunkowa wYno- 
si zł, 8.070 78 gr., najniższa oferta zł. 
5.380 gr. 52. Do realności należa przynależ. 
ności oszacowane na 190 zł. Poniżej ofer. 
ty sprzedaż nie nastapi. II .Km. 6046/33. 


4080/K i 
Km. I! 2320/33. Obwieszczenie. Juliusz ' 
Szołłginia, Komornik Sadu Grodzkiego. ` 


Rew. H. w Tarnopolu, zamieszkały w Tar- 
nopolu (Sad Grodzki) na mocy art. 602, 
603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 10-g0 
października 1933 r. o godzinie ł2.tej (nie ' 
później jednak niż w dwie . godziny) 
w Kazłowie oraz na Hrycaice — odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości. składajacych się z 1 krowy. 
1 jałówki, urządzenia domowego oraz zbo- ' 
ża różnego rodzaju. oszacowanych na łącz- 
na kwote 3439 zł. na zaspokojenie wie- 
rzytelności Spółdzielni Kredytowej z 0%! 
odp. w Zborowie. Powyższe ruchomości 
możną oglądać pod wskazanym adresen 
w dniu licytacji. 

Tarnopol, dnia 12 września 1933, 4081/K 


Odnowiedzialnv redaktor: Juljan Bernadiuk. 
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2537/3, stanowiąca 
l 


Praca polskich kolei państwowych 


w sierpniu 


Według danych przedwstępnych ko- 
leie przewiozty w siervnin rb, (31 dni) 
10,040.691 podróżnych w porówn. z Ii- 
pcem rb. (31 dni — 9,869.453 osoby) 
więcej o 1.74 pre. 

Towarów z wyjątkiem kolejowych. 
xospodarczych, przewiozły koleje- w 
sierpniu rb. przy 26 dniach roboczych 
4,008.862 ton więcej niż w kpcu rb. (26 
dni roboczych — 3,790,891 ton) o 5.75 
proc. 


Węgla naładowamo w sierpniu rb. 
121.212 wagonów 15-0 tonowych (97 


tys, 371 wagonów rzeczywistych), w 
porównaniu z lipcem rb. (odpowiednio 
119.331 i 93.000 wagonów) więce; o 1.6 
oros, 


Harcerstwo polskie zagranicą 


W ubiegłym sezome !etnim rozwijało 
ożywioną działalność harcerstwo pol- 
skie na obczyźnie, istnieiące iuż w sze 
regu krajów w których znajdują się 
większe Skupienia kolonij polskich, 

Harcenstwo polskie we Franci lezy 
obecnie około 5000 członków i rozwija 
się w 4 okręgach; najliozniejszy ies: o~ 
kręg północny z siedzibą w Lilie, Ostat 
bio zorganizowane zostały pod Wersa- 
lem 2 kursy dla zastępowych i dlłą k'e- 
rowhików pracy harcerskiej, w których 
brało udział około 100 harcerzy pol- 
skich z Francii i Belgii, 

W Czechosłowacji harcerstwo pol. 
skie istnieje w ramach czeskiej orgami- 
zacji harcerskiej, stanowiąc iednos'kę 


| autonomiczną; ogółem do drużyn pol- 


skich naieży tam 3000 harcerzy : harce 
rek, W Rumunii harcerstwo polskie 
wchodzi również w skład. tamtejszej ^- 
zóliiej organizacii, stanowiąc hufiec pol 
ski z siedzibą w Czerniowicach, Liczy 
an około 1000 osób. 


Km. 3220/33. Edykt licytacyjny oraz wee 
zwanie do zgłoszenią wierzytelności. Na 
wniosek Marji Barabasz odbędzie się dnia 
24. listopada 1933, o godzinie lv przedpo. 
łudniem w Sądzie Grodzkim w Wiunikach. 
w biurze Nr. 6, licytacja realności położo- 
nej w gminie Pikułowice, składającej się 
z parceli budowl. ik. 9/1 i grunt. lk. 133/3. 
134/2, 394/2 wraz z chatą mieszkalną i sto. 
dołą, statiowiacej własność dłużnika Mi- 
chała Stupińskiego. Wartość szacunkowa 
wynosi 1.785 zł, najniższą oferta wymosi 
1.190 zł.. poniżej której sprzedaż nie nastą. 
pi. Prawa do powyższej nieruchomości, 
któreby licytację uczyniły: niedopuszczalna 
winie być zgłoszone najpóźniej na terminie 
licytacyjnym, przed rozpoczęciem licytacji, 
pod zagrożemem, że w przeciwnym razie 
nie wolno ich będzie dochodzić w odnie- 
sieniu do tej nieruchomości na szkodę na. 
bywcy w dobrej wierze. 

Komornik Sadu Grodzkiego. 


Winmiki, dnia 9 września 1933.  4082/K 


UPADŁOŚCI. 


L Sa. 7/32. Sąd apelacyjny w Krakowie 
w sprawie ugodowej dłużników Mojżesza 
Krautmana i Regiuy Krautmap, kupców 
w Białej, wskutek rekunsu dłużników od 
uchwały Sadu Okręgowego w Wadowicach 
z dnia 20 marca 1933 I. Sa. 7/32, która od. 
mówiono zatwierdzenia ugody. zmienił po- 
wyższą uchwałę i zatwierdził ugodę na 
audencji ugodowej w dniu I8 kwietnia 1932 
miedzy dłużnikami a wierzycielami. za- 
warta. 4072 

Sąd Okręgowy 

Wadowice, dnia 4 października 1933. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 31/33. Wincenty Wielgos, syn Walen 
tego i Karolmy, urodzony 2 kwietnia 1884 
w Wesołej zaginał jako emigrant w Ame 
ryce. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o nim do 12 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego, 

Sąd Okręgowy, Wydział l. 
Sanok, 1 września 1933. 4083 
T. 32/33. Tadeusz Michnowicz, sya Ja- 

na i Heleny urodz" 28/10 1862 w Posadzłe 
górnej, zaginął jako emigrant w Bessara- 
bji. Wzywa się o udzielenie wiadomości o 
nim do 12 miesięcy. Chodzi o uznanie go 
za zmarłego. 

Sad Okręgowy Wydział I 


Sanok, dnia 1 września 1933, 4084 


Z drukarni „Słowa Bołskieco*, Lwów ul Zimorowicza 13. 


Z Z Z NZ ZZ Z R W NA o r m m_n 


1933 roku. 


Wywóz węgła przez Gdynię i Gdańsk 
wyniósł w sierpniu rb. 562449 ton i w 
porównaniu z lipcem rb. (656.860 ton) 
zwiększył się o 0.9 proc. 

Ogólny wywóz towarów z Polski za 
granicę przez wszystkie kole:owe sta- 
cie graniczne i porty w Gdyni i Gdań- 
sku wyniósł w sierpniu rb. 62.085 wa- 
gonów; w porównaniu z lipcem rb (58 
tys. 062 wagony) zwiększył się o 5.9 
proc, 

Ogólny przywóz towarów do Poliski 
iuvez grani lądową į przez obydwa 
porty wyniósł w sierpniu rb. 12.516 
wagonów, więcej niż w lipcu rb. (10 


| tys. 734 wagony) o 17.1 proc. 


Przebieg pociągów wyniósł w sier- 
pniu rb. ogółem 8,735.349 poc. km. a w 
ruchu towarowym 3,025.775 poc. km. 

W porównaniu z poem rb. (8 mill. 
576.415 poc, km. ogólny przebieg pocią.. 
gów zwiększył się w sierpniu o 1.85 
proc, 

Wpływy Polskich Kolei Państwo- 
wych z przewozów wyniosły w sierp- 
niu rb. 74.032.554 zł i w porównaniu 
z lipcem rb. (66,785.805 zł.) zwiększyły 
się o 11.75 proc. 


NAJUPORCZYWSZE 
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r 


ROZMAITE. 


Prez. 23267/33. Edykt. Sąd Apelacyjny 
we Lwowie wdrożył postepowanie spro- 
stawawcze celem uzupełnienia księgi grun 
fiwej Sadu grodzkiego w Stanisławowie 
dla min Wołczyniec i Jamaica i wzywa 
imterqsowanych do zgłaszania w tym 
Sadzie grodzkim roszczeń z $. 7. ustawy 
Nr. 96 z r. 1871 do 15 stycznia 1934. 


Lwów, 25 września 1933. 4052 
Prez. 25306/33. Edykt. Sad Apelacyiny 
w postępowaniu celem odnowienia ksiegi 
gruntowej Sadu grodzkiego w Bóbrce dla 
gminy kt. Dźzwinogród. wzywa do zgła- 
szama w Sądzie grodzkim w Bóbrce do 15 
stycznia 1934 zarzutów w myśl $, 14 usta- 
wy z 25 lipca 1871 Nr. 96 Dzpp, 


Lwów. 22 września 1933, 4053 


L:. 2067/1933. Edykt. W celu zwolnieniu 
kaucji Dymitra Tychego, kaadydata no- 
tarjatu w Kosowie. z pod węzła kaucyi- 
rego i umożliwienia wydania jej składaja- 
cemu wzywamy po myśli §. 29. ust. not. 
wszystkich którymby z mocy usta'wnicze. 
go prawa zastawu służyło zaspokojenie 
z powyższei kaucji, do zgłoszenia preten- 
ch w Lwowskiei Izbie Notarialnej w prze- 
ciagu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu. Po bezskutecznym upiywie tego 
terminu udzieli się zezwolenia na dewin- 
kułację i wydanie powyższej kaucji bez 
względu na jakiekolwiek w terminie edv* 
taym niezgłoszone pretensje. 

We Lwowie, dna 2 października 1933 


IZBA NOTARJALNA. 


4065 Wiceprezes: Nawrocki w. r 
Walne Zgromadzenie 
Wydawniczej Drukarskiei Spółdzielnu 


„Czas“, mieszczącej się we Lwowie przy 
ul Ommiańskiej |. 16 zawiadamia. że uchwa 
lilo w dniach i4 września i 1 października 
1933 rozwiązać i zlikwidować wyżej wy- 
mienioną Spółdzielmę. Wzywa się wszyst- 
kiek wierzycieli by w terminie przewi- 
dzianym ustawą zgłosi swoje pretensje. 

o IŻ 4055 
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